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We Francji -anaga si.j w dalszym ciągu
działalność bojowa.

Kontrakcja niemieckich form ccy: pancernych w rejonie Argentan. -  Zacięte walki pod Chartres
i Orleanem. — Wojska ałjanckie wtargnęły dc Cannes

BrHln, '8 siorpnia. Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych donosi z Głów­
nej kw atery Fiihr-era w dniu 17 Jerpm a: 

W Normandji p mwsza armja k a n a jil  
ska koniynuour.y przez cały dzień swe sil­
ne ataki a odcinku rzeki D i.e s  i po obu 
stronach Falaise. Nasze dyrixje Udarem­
niły w zmiennych i obfitujących dla obu 
stron w straty walkach nrzełamanie, za­
mierzone przti nieprzyjaciela. Zażarte 
zm igaiFe trwa nadal 

Przeciwko północnym Amerykanom, ata­
kującym nadal z rejonu pod Argentan na­
sze formacje pancerne nrzystapiły do 
przeciwataku i odrzuciły ich ku południo­
wi i południowemu wschodowi Zmotoryzo­
wane siły  przeciwnika dokonują nadal 
wypadów ku wschodowi w kierunku i .  id- 
kowej Sekwany i >a południonry-wschód 
w kierunku Loary. Miasto Dreux stracono 
po ciężkiej walce. O Chartres i Orlean roz- 
g t-za ły  gwałtowne walki.

W Bretanji rozbito w rejonie bojowym  
pod Brestem kilka ataków niorzyjacbel- 
skich skoncentrowanym ogniem „bror.- 
nyin W cytadeli S * Muio załoga stawia 
nad^ heroiczny pór. Baterja Cezembi 
rozbiła swym ogniem pomimo birdzo s il­
nego ostrzeliwania ' iep-zyiacielskyeno kil­
ka ataków nieprzyjacielskich na cytadele.

W po!udniowo-f-ancuskin -ejonie wy- 
brzei: trwaja dalej gwałtowne walki z 
nieprzy acic m, rr :mri liają ym się sto­
pniowo z powietrza oraz w* riadow iami 
od strony morza. Udało mu s i ; po Unikiem  
żmaganiu wtargnąć do miasta Cannes. 
Lekkie niemiecki? jednostki mar; na-iii 
Woj mej i statki ubezpieczające zatopiły 
Przed francuskiem wybrzeżem Atlantyku 
w godzinarh porannych dnia 15 sierpnia 
l >dczas kilku starć z przeważająca brytyj­
ską formacją floty dwa kontrtorpedowce 
i uszkodziły Jeden krążownik. Jeana wła­
sna jednostka zatonęła, jedna dalsza zosta­
ła uzkodzona.

W walce z nieprzyjacielską flotą desan- 
tewą lotnictwo uszkodziło w rejonie mor­
skim przed St. Trapez tak ciężkc J trans­
portowce nieprzyjacielskie o poj inności 
18.010 br* że należy liczyć się z ich si itą  
Jeden okręt liniow y otrzymał celne tra­
fienie bombą ciężkiego kalibru.

Na a p le tu  franiuskiem  zlikwidowano 
* walce 168 terorysiów.

Ogień odwetowy „V 1", skierowany na 
Londy.i trwa dalej.

2  frontu włoskiego nie zaraoortowano o 
jsdnych większych działa .lach bojowych. 
r f  rejonie północnych Włoch tniszczono 
W czasie od 11—15 sierpnia 884 terorystów.

Na Podkarpaciu odrzucona na północny 
rj°h6d o s Krosna w przeciwataku bolsze­
wików a is  kujących po przeiściowem wła- 
nianiu. W zażaitych walkach zaczepnych i 
®Lron -rch zniszczono wczorai w wielkim  
iN» 67 nieprzyjacielskich czołgów.

I to i Ś cin k u  po -obu stronach miejscowości 
« rnalien bolszewicy, wspierani silnemi 
i|órmacjainj czołgów i samolotów bliskiego 
wsparcia, kontynuowali przez cały dzień 
*rwa ja y Przelamnn'3i Gwałtowne walki

Ni froncie łotewskim nasi grenadierzy 
utrzymali Swe stanowiska na północ od

Dwa przyczółk i desantow e  
w  południow ej Francji.

Berlin, 18 sierpnia. Położenie na połud- 
j^PWg francuskim  froncie określa się tu

I r  ‘i eszcze niewyjaśnion.e.
. W edlujr obecnych doniesień wytworzyły 
S obecnie dwa punkty ciężkości. Pieęw- 

znajduje się w rejonie zatoki Frejus 
LPrzez St. Maxime aż po St. Tropez. Drugi 
tle ‘ a wsc^ód, gdzie powstał przyczółek 

obejmujący przylądek Dram- 
Roti m*ei sc°wośe St Antheor i przylądek

flw ^ w n o  Pod S t M axim e jak i w rejonie 
W lk ’̂ 0 Przj czółka desantowego toczą 6ię 
®®rn Z- an?^°;am erykaskiem i siłam i lian­
i e  t i usil jjącemi miejsca desantu roz-jwfyc.
^ r, ast°. St. Trop oz je s t jeszcze w posia- 
^  S t  rr enueckiem. U rządzenia portow e 
*°8tałv °P"Ł’ ^'8nn®9 i N icei w ysadzone 

Przez niem. pionierów  w  pow ietrze.

B iri przeciwko ponownym silnym atakom  
bolszewików. Zniszczono 49 nieprzyjaciel­
skich czołgów.

W Estonji nasze wojska prowadzą dalej 
ciężkie magania na zachód od jeziora 
Rakowskiego z posuwającemi się siłami 
sjwiockinmi. Formacje samoletow bliskie­
go wsparcia wspiera,y -mję «■ >wą pod­
czas walk w tym rejonie i zaatakowały z 
dobrym skutkiem nieprzyjacielski ruch 
przewozowy pomiędzy jeziorami Pejpus a 
Pskowskiem. Zatopiono 11 wyładowanych 
po hurty prumóto. W walkach powietrz­
nych oraz f  skutek ognia artylerjl prze­
ciwlotnicze! »ol. leciwy stracili 56 samolo­
tów. W iężkich walkach na środf twym 
odcinku frontu wschodniego formacjo lot­

nictwa i artylorja przeć) /lotnicza Jednej 
floty powietrznej zniszczyły w oiągu osta­
tnich sz >clu tj ii ikr i 889 nieprzyjadel- 
rkich czołgów I 1217 samolotów.

Nieprzyjacielskie formacje bombowców 
„aatakowały miejscowości w Ni mctecli 
środkowych i i ‘udni wych. Iwłaszc ■ w  
miastach Magdeburg i Dessau powstoły 
'tkody. W nocy JnmiIm  es brytyjski J » 
konały nalotów tororystycznych na Stot- 
tln I Kiel. W Starem MłJŚcłe w Stett.^ po­
wstały większe szkody. Ludność poniosła 
straty. Pojedynczo s im o lo y  nieprzyja­
ciel k le zrzuć ' pozalem bomby na Berlin 
i Niemcy zachodnie. Siły obrony p -zro w  
lotniczej zniszczyły 49 samolotów nieprzy^ 
Jacielskich.

Aliantom nie udała się próba okrążenia 
i zniszczenia wojsk niemieckich w Normandji.

Falaise i Argentan mocno w rękach niemieckich.
Berlin, 18 sierpnia. S y tu a - ja  na froncie 

a tlan tyckim  sto i pod m a k  em ciężkich 
w alk oh .onnych  d la w ojsk niemieckich.

A ljm c i postanow ili w ojska niemieckie 
operujące w Nurma.ad.ii okrążyć i zgoto­
wać im w bitw ie niszczycielskiej Cannye. 
P lan  ten jednak  nie udał się.

Dowództwo niem ieck’ e przystąpiło  do ru ­
chów odłąc zającyeh, tak  ze wszelkie próby 
a łjanckie  nie osiągLęły swego celu. U trzy­
m ano k o ry ta rz  pomiędzy F ala ise  i Argen- 
tan przez któi*y w ojska niemiecki© m ogły 
wycofać się na wschód. W ym ienione m ia­
s ta  zna jd u ją  się w posiadaniu  n iem ieck im .

F orm acje  kanady jsk ie  nac ie ra ły  gw ałto­
wnie w k ierunku  na Falaise, aby  zam knać 
drogę w ojskom  niemieckim. Pow strzym a­
no je  na północ od Fala ise  pod Aubigny, 

Równocześnie atakow oły silne foi iaacje 
I  arauji am erykańskiej, celem  tw iązrnia

większych s il niemieckich, chcąc unierno- 
ŻŁwić im przez to  odwról na wschód N a­
p iera jąca  z pdludnia> I I I  arm ja am erykań­
ska pow strzym ana /.ostała r.a skutek  nie­
mieckie! kon trataków  pod ikrgenlan.

Po unicestw ieniu alianckich  prób zam ­
knięcia w ojsk niem ieckich znajdujących 
się  na  obszarze N orm andj, a ’jan ':i przy 
stąp ili do nowych operacji o tym  sam ym  
charakterze, a to w k ierunku na re.ion Pa 
ryża. W ypadając w 1 ierunku wsi-.jiodnim 
i południowK-wschodnim nieprzyjaciel zdo­
był Druex. jndrakze nie mógł opanować 
O rleanu ,g<łyż niem ieckie kontrakcje  unie­
m ożliwiły zdobycie tego m iasta

W  tu tejszych kołach miarodt. pa­
n u je  prztkonanie, że niem ieckie dowództwo 
przez udpow iednie kon trakcje  pokrzyżuje 
rćw nież i ta  ponowną próbę n ieprzyjaciel­
ską, w ym uszając rozstrzygnięcie swa.
korzyść.

Zmiany alianckiego naczelnego dowództwa 
w północnej Francji.

Lizbona, li, s ierpn ia  W* wtersk wl riór  
agencja Reutera podała krótką wiądcmoić, 
że ganerał EDrenhowi r objął osobiście na­
czelne dowóztwo naa w szystk im i wo.ska 
ml am eryk ań sk i^  walcząceml w N or  
maftdjl i w Bretanji.

Eisenhove - był dotychczas najw yższym  
aljdnckim  dowódcą w szystkich inw azyj­
nych s ił zbrojnych w Europie. Naczelne 
dowództwo nad wm.czącemi w Nonmamdjj 
form acjam i arąnji lądowej i lo tn ictw a m iał 
generał b ry ty jsk i M ontgom ery.

Objęcie naczelnej kom endy nad w łaih1; 
wenij opc-acjam r w potu ocno-za' hodir lej 
F ran c ji prze® E  seahow epa oisobiście, o- 
zńacizałdby więc zd igradow anie bry+y„ 
skiego generała, gdyż jego wyczyny pod 
żanyni względem nie usprf.wdedi wdały po­
kładanych w nim  wiotkich nadziei.

W e śr«dę we czesnych godzinach po ran ­
nych agencja  „Exchi ngr " w ydała pewnego 
rodzaju  obszerne „spnostową nie“. Dementi

Kbmrauikat, że genera ł E isenhow ei b jc l 
osibiścde naczelne dowództwo nad  wojska- 
m., należy przepuszczalnie tem tłumaczyć, 
ze E isenhow er przeniósł m euawno swą 
głów ną kw aterę  r, A nglji do N orm andji, 
aby  być bliżej frontów . Jego  nacz dna wła­
dza była n a tu ra ln ie  poprzednio rów nie 
wielka, jak  obecnie.

W szystko to nie je s t wcale ja sn  prze- 
dewszystk ern n ie  tłum aczy, skąd  wraięło 
6ię t 1 erw e w y ra . oe doniesiemie R euters 
i  „ak mogło pa zejść przez sunow r cenTnirę 
vT o jęk ową.

Wobec kategorycznemu brzm ienia tego 
doniesienia „R "" te ra“ nie może być mowy 
o jakiej® ,poyło«ce“. Racz.u należy sadzić, 
żf A m erj kaaie  jw agną siln ie j, niż dotych­
czas u.jąc w sw oje ręce właściwe kiero­
wnictwo operacyj wo F ran c ji i zamierz* ia  
ograniczyć wpływ bry ty jsk i.

W  obozie am erykańsk m  niejednokrotnie 
daw aro  dość w yraźnie do zrozumienia., i t  
jedyne do pewnego stopnia uchw ytne suk-

to oświadcza, że „wbrew różnym doniesń oesv w N orm andji i B rc ton ji odr.iosłc Jo
imom" nie je s t praw dą, iż generał Mont 
gom ery przestał być naczelnym  dowódcą 
sljancklcb  wojsk ziem nych w północno- 
zachodniej F ranc ji. W każdym  razie je s t 
praw dą, że utw orzono nową am erykańską 
grupę a n a ji ,  m ianow icie 12-tą, Która tjo i 
pod rozkazam  genera I-porucznik a Brad- 
ley‘a.

Dotychczasowa złozona głow nie z Ame- 
"yfeanów. 21-sza g ru p a  a rm ji obejm uje 
jeszcze ty lko  d ru g a  a rm ję  am erykańską 
pod generał-pom canik.iem  Deinipseydem i 
3-Caą "irmję kanudyjffką uod genera ł po ru ­
cznikiem O ro ran m .

(+eueral M ontgom ery pozostaje więc n a ­
dął naczeln- m  dowódcą a ljanok .-h  w ojsk 
lądow ych i ja k r  ta k i m a  pod swen. rozka­
zam i zarówno ‘21-szą. ja k  i 12-ta arm ję

tych< zas wojska am erykpnskie, u» to ir a*t 
Anglicy i Kat adyjezycy  mimo olbrzymich 
w1 -iłków i' o fia r utknęli koło Caan.

W skutek ' ego zarówno w am erykańskiej 
opinii uubliciue j, ja k  i w a m iń  am ery­
kańskiej resi k t  przed wytizynan dowódz­
tw a bry ty jsk iego  i zdolność ian r generała 
M ontgom ery poważnie 6ię zm niejszył.

Benesz jedzie do Moskwy.

Sytuacja bojowa nad Wisłą
V obecnej chwi-i może jeszcze więcej niż 

w alk. na zc.chodi.ie ogoł społeczeństw? in ­
teresuje położenie na froncie wschodniin- 
6sczfcgólnie zaś sy tu ac ja  bojowa nad W i­
słą.

Od niespełm  dwóc! tygodni sy tu ac ja  o 
tyle się ustabilizowi la. ze vVisła s ta ła  się 
lin;,ą, na k tórej pockod bo*szew. ski został 
no w strzym any. W szelkie p ióby bolszewi­
ków, zm ierzające lin ję  ta  o rzuam ac i we­
drzeć się na  tereny  na zachód od rzeki zc 
s ta ły  unicettw ionę. Tam  nawet, gdzie bol­
szewikom udało się m w orzyć przyczółki 
mostowe, jak  uaprzykład  p o i  Baranow em , 
wojska niem itekie ścisnęły ich na  w ąskiej 
przestrzeni tak, że przyczółki sowieckie 
strac iły  poważnie ua znaczeniu.

Nie od rzcćzy Ludzie podać naszym .Czy­
telnikom  opis sy tuacji nad W isła, nakre­
ślony przez niemieckiego korespondenta 
wojennego. A utor, pisze, co następuje:

Na wschodzie daj_a się zauważyć — dzięki 
skoncentrow aniu sił — w yraźue oznaki a- 
stabilizow ania sytuacji. M iasto W arszav a  
na skutek popi/eciniego położenia weszło 
w ob ięb  działań bojowych. Przez szybkie 
zm ontow anie fron tu  obronnego i utw orze­
nie silnego przyczółka mostow egc. na 
wschodnim  brzegu W isły uniemożliwiono 
bulszew:koui zawładniecie m iastem . F a k t 
ten j is łu g u ie  na szczególną uwagę, jeżeli 
uwzględni się specjalne w ysiłki, podej 
m owane przez bolszewików w tym kierun- 
ku. N a w ąskim  odcinku bolszewicy w oile 
całego bardzo dobrze w broń wyposażone­
go korpusu  pancern?go przystąp ili wszak 
do koncentrycznego a tak u  n a  W arszawę.

O ijen ti jąe się w zam iarach meprzy.,a- 
cielkiuh dowodztwo niemieckie przystąpiło  
do kontrakcji, ■ h ajpiurw  podjęio k o n tra tak  
przeciw sowieckim siłom  pancernym , tak  
że zniszezóńy został kom pletnie 3 sowiecki 
korpus paucerny. rem  samem bokzew i :y 
im niesli pod W ołommem (r.a wschód od 
W aisżaw y) ak ciężką klęskę, żfe n usieli 
zaniechać dalszej próby zdobycia W arsza 
wy. Sukces ten dowództwo niem iecł ie mo­
gło w ykorzystać do dalszych skutecznych 
akoyj obronnych na całym froncie wschod- 
n.m.

Gio oo odcinka bojowego pod W arszaw ą 
niemieckie siły pancerne m ogły podjąć b it­
wę pancerna w rejon ie  Dkuniewa, gdzm 
bVi8zewiey mimo przew agi w m aterja i6  i 
ludziach również zostali pobici. Ponieśli 
oni dotkliw e s tra ty , k tóre s ta ra li się w y­
rów nać przez pobór P o la k ó v  do swych w y­
krw aw ionych oddziałów ._ W yw lekali z dor 
mów zdolnych do noszenia broni mężczyzn 
i częściowo m unduru jąc ich. rzucali do 
pierwszych pozycyj. ' r

W ten snoeób chcąc zaisllić zdziesiątko- 
yeąne form acje s te ra li się za wszelką cenę 
teren nUrzyu.uć, W ynik b itw y w rejonie 
Okuniewa ostatecznie zadecydow ał o polu- 
źoniu pod W arszaw ą. S y tu ac ja  u s tab ił 
zowałe się, zagrożenie m ias ta  zt> wschodu 
przestało t  vć ak tua lne  d la  mi* śta.

Co do sy tu ac ji nad sam ą rzeka W isłą, to 
sy tuac ja  przedstaw iała  się następująco:

K iedy Niem cy postanow ili usiabi"izuwać 
fro n t Obronny n rd  rzeką, bolszew’cy s ta ; 
ra li  się w szybkiern tem pie sforsow ać tu  i 
przepraw ić sU na wielu m ie jscach  na. d ra ­
g i je j bizeg. Dokonali wypadów ze wwohod- 
Uiego brzegu na zacl o h  i i n tw o 'Z ^  _ faa- 
tyezm e k :lka przv. zółków- w śród fctóiych 
n a  wscnód od W ark i n ab ra ł szczot, j hi łgo 
znaczenia i rozm iaru . Przyczółek w krótce

Qin*w: 18 sierpnia. Dziennik „D aily Te- 
lee raph" donosi, że szef czeikiego rządu e- 
m igracyjnego, Benesz, w yjedzie w dniach 
najbliższych z Londynu, aby  udać się w ra r 
z najbliższym i swym w spółpracow nikam i 

do Moskwy.

i—r  t  X
Punktg ciężkości w alk na wschodzi*.
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n ab ra ł znaczenia nunktu ciężkości. W szyst­
kie inne przyczółki zostały następnie^ na- 
skutek niemieckich akcy.i najp ierw  ściśnię­
te, a następnie zlikwidowane.

Aczkolwiek dotychczas nie m ożna jeszcze 
nic powiedzieć, jak  rozw inie się dalej n ie ­
m iecka k on trakcja  pod W arka, to jednak 
z ca ła  pew nością w yjaśniło  się, że i z tej 
s trony  zagrożenie W arszaw y zostało zaze^ 
gnane, bowiem przez zdobycie zachodniej 
drogi nadbrzeżnej sowiecki przyczółek pod 
W ark a  znajduje się pod sta ła  kontro la  n ie­
miecka-N a udcinku bojowym  nadbrzezn /m  po 
m iędzy Dęblinem  a P u ław am i bolszewicy 
rzucili do boju form acje  tak zwanej ..wol­
nej dem okratycznej a rm ji polskiej . b or- 
m acje te  sk ład a ja  się z jeńców w ziętych do 
niewoli sowieckiej podczas kanipan.u w 
Polsce w roku  1919. F orm acje  t e  pom osłv 
bardzo w ysokie krw aw e s tra ty . \\ id u  do­
sta ło  sie do niew oli niem ieckiej.

Fiński komunikat wojenny.
I Helsinki, 18 sierpnia . K om unikat w ojen­
n y  z dn ia  17 s ie rp n ia  brzm i:

N a przesm yku K arelsk im  zw ykła dzia­
ła lność oddziałów wywiadowczych i cięż­
k ie j broni. . . .  t jN a północny-wschód od jeziora  Eadoga 
"bolszewicy dokonali k ilku  ataków , w spie­
ran y ch  gw ałtow nym  ogniem a r ty le rii i 
g rana tn ików  n a  zdobyty przez nas punki 
operacy jny  położony n a  północ od Loimo- 
lan jae rv i. W szystkie a tak i odrzneono. N a 
polu w alk i naliczono 160 poległych prze­
ciwników.

N a innym  odcinku odparto  dw a n ieprzy­
jac ie lsk ie  oddziały wypadowe. #

,W re jon ie  Ilom an tsi nasze w ojska od- 
nsuciły a tak  nieprzyjaciela, dokonany na 
południow y-zachód od K uolism aa w sile  
Dataljonu.

W  trzech innych  punk tach  rozbito od­
działy n ieprzyjacielskie ogniem naszej a r ­
ty le rii.

W  re jon ie  H ukajaerv i odpędzono oddział 
n ieprzyjacielski, k tó ry  zbliżył s ię  do n a ­
szych stanow isk.

N asza ziem na obrona przeciw lotnicza 
s tra c iła  jeden sam olot.

Posiedzenie parlamentu fińskiego
Helsinki, 18 sierpnia. P a rlam en t fińsk i 

odbył w dniu wczorajszym  k ró tk a  sesję,_ w 
czasie której" uchw alono nieznaczna zm ia­
nę  do ustaw y o odszkodowaniach w ojen­
nych.

N astępna sesja  odbędzie się we czw artek 
o godzinie 11-tej.

Sensacyjny proces w Helsinkach.
Helsinki, 18 sierpnia. F iń sk ie  biuro in fo r­

m acyjne donosi, że przed sadem grodz­
kim  w Relsinki-ch rozpoczął sie wczora, 
w godzinach w ieczornych sensacyjny p ro ­
ces przeciwko trzem  w ybitnym  osobisto­
ściom życia publicznego sto licy  fińskiej, 
k tó re  s to ją  pod zarzutem  w ykroczenia prze­
ciwko ustaw ie o w ojennym  stan ie  w y ją t­
kowym, przedew szystkiem  zaś przeciwko 
paragrafom , m ówiącym  o rozszerzaniu 
fałszyw ych wiadom ości i pogłosek.

Sesja sobrania bułgarskiego.
Sof]a, 18 sierpuia. Sobranie zgrom adzi sie 

w dniu dzisiejszym  na  siódm ą sesje n ad ­
zwyczajna. . , ,

P rem je r B agranoff w ygłosi przem ówie­
nie, k tó re  o godzinie 16.30 transm itow ane 
będzie przez w szystkie rozgłośnie b u łg a r­
skie. _______

Przem ów ienie radiow e kardynała
Budapeszt, 18 sierpnia. K a rd y n a ł W ągier 

Ju s ty n ia n  Seredi w ygłosił we w torek jako  
W dzień W niebowzięcia M atki Boskiej 
przem ówienie radjow e do katolików  wę­
g ierskich . Oświadczył on m. in.: _

„Teraz, gdy nasi dzielni synowie b ron ią  
ojczyzny w walce na  śm ierć i  życie nd pół­
kolu K arpa t, błagam y M atkę Boska, aby 
chron iła  nas przed w szystkim i w ew nętrzny­
m i i zew nętrznym i ■wrogami.

Koncentracja sił narodowych 
na Węgrzech.

Budapeszt, 18 sierpnia. Przewodniczący 
w ęgierskiej part.ji rządowej, h rab ia  Teleki, 
pisze w „K orespondencji P a r ty jn e j“, że 
stronnictw o nie życzy sobie, aby  obecny 
rząd  był jak im ś rządem  p arty jnym . P rzy ­
łącza się on natom iast do poglądów  p re­
zydenta m inistrów , a m ianowicie, że in teres 
państw a wym aga, by w szystkie odpowie­
dzialne praw icew e czynniki pełn iły  służbę 
d la  dobra narodu.

Pog ląd  ten m usi sobie przysw oić każdy 
W ęgier, gdyż ty lko dzięki niem u może po­
w stać siła, k tó ra  będzie w stan ie  przeciw­
staw ić sie zwycięsko grożącym  niebezpie­
czeństwom  i tem samem zapewnić p rzy ­
szłość W ęgrom. _______

Naruszenie neutralności 
szwedzkiej.

Sztokholm, 18 sierpnia. Lotnictw o b ry ­
t y j s k i e  dokonało ubiegłej nocy nowego n a ­
ruszen ia  neu tralności szwedzkiej.

O w ypadku tym  pisze „Dagens N yheter , 
ie  w nocy na  17 sierpn ia  prze la tyw ały  s a ­
m olo ty  b ry ty jsk ie  nad T relłeborgjem  z 
kursem  północno-wschodnim. Czynna była 
przez dłuższy czas szwedzka a rty le r ia  parze 
ciw lotnicza.

„Dagens N yheter" dochodzi do wniosku, 
te  w d a n y n  w ypadku chodzić mogło wy­
łącznie tylko o sam oloty aljanekie.

Ru wnieś i w M almoe i w Lamdslkrona 
’ ęzynna była  szwedzka a r ty le r ia  przeciw lo­

tnicza, . :-i ,

Na przyczółkach mostowych nad Wisłą
obustronne przedsięwzięcia wywiadowcze.

Berlin, 18 sierpnia. W uzupełnieniu in­
formacji podanych przez niemiecki komu­
nikat wojenny z 17 sierpnia, podaję nastę­
pujące szczegóły o sytuacji na froncie 
wschodnim:

N_ przyczółkach mostowych nad W isła 
doszło tylko do obustronnych przedsię­
wzięć wywiadowczych i oddziałów w ypa­
dowych.

_W rejonie Warszawy kontynuow ano ak ­
cję oczyszczającą, przeciwko bolszewikom 
poza rejonem  m iasta, przyczem ponownie 
poddały się silne  grupy, k tórym  zam knię­
to drogę do ucieczki.

Na odcimcu rzeki Bóbr na północny-za- 
ehód o, Białegostoku oddział „tygrysów " 
oczyścił s ta re  miejisee w łam ania i a tak u ­
jąc d«lej w targną ł d.o pozycyj a rty le r ii  
sowieckiej. Zniszczono przytem  dwie bate­
rie  ciężkich haubic bolszewików wraz z ich 
załoga z w yjątkiem  nielicznych jeńców  o- 
raz  zniszczono lub zdobyto 10 ciężkich 
dział przećiwp a ncerayeh.

W rejonie włamania pod Osowcem n ie­
mieccy grenadjerzy  kon tynuu jąc ciężkie 
walki odbili pew ną pozycją wyżynną, b ro ­
niona przez bolszewików.

P ró b y  przełam ania bolszewików n a  fro n ­
cie litew skim , gdzie koncen tru ją  się  oni 
znowu _w re jon ie  Wiłkowysizek n ie  przy 
niosły  im  także wczoraj sukcesu. W  jed ­
nym  punkcie w ojska niem ieckie uistąpily 
początkowo nieco n a  zachód. W ysiana tu  
przez bolszewików b rygada czołgów zosta­
ła  jednak  następnie w przeciw ataku n ie­
m ieckich dyw izjonów  dział szturm ow ych 
tak  ciężko osłabiona, że zdecydowała się 
n,*j w ycofanie ze zdobytego obszaru.

Na póhtno od miasta W iłkowyszkl bol­
szewicy zdołali w ciągu późnego popołu­
dnia w targnąć w dwóch m iejscach do lin ji 
niemieckich. Tu toh jednak pow strzym ano. 
W alki w tyim re jon ie  trw ają .

Oprócz lokaln ie  ograniczonego ataku  
bolszewików w  sile  ba ta! jonu  w rejon ie  
na południe od Tlghlna, k tó ry  po przej-

ściowom w łam aniu w ojska rum uńsk ie  od­
p a rły  wśród dotkliw ych s t r a t  d la  bolsze­
wików, n a  południiowo-zaohodniem P o d ­
karpaciu  panował spokój.

Pomiędzy Sanem ii W isłę niemieccy gre- 
nadjerzy  podjęli akcję przy poparciu  czoł­
gów ?ia póluoc.ny-zachód od Sanoka, znisz­
czyli 12 czołgów i odrząpili broniących się 
zacięcie boLszewikow do ich pozycyj w y j­
ściowych.

W łuku Wisły niem ieckie s iły  pancerne 
podczas lokalnych pnzeaiwataków odbiły 
dalsze m iejscowości i zniszczyły przytem  
18 czołgów sowieckich.

S ilne a tak i bolszewików w rojonia Opa­
towa, w spierane przez czołgi, doprow adzi­
ły  do ciężkich waiłk, do k tó rych  obie s tro ­
ny śc iągały  n ieustann ie  posiłki. W szystkie 
w ypady bolszewików z w yjątk iem  jedne­
go lokalnego w łam ania odrzucono i jed y ­
nie w tym  rejon ie  zniszczono 37 czołgów 
sowieckich.

W ten eposób stracili bolszewicy Jedynie 
w łuku W isły 67 czołgów. Dalszych 8 czoł­
gów, 14 dział, w  tem 4 ciężkie działa sztur­
mowe i przeszło 140 przeważnie zmotory­
zowanych pojazdów zniszczyło lotnictwo, 
k tó re  włączało sie tu  do w alk z bardzo do­
brym  w ynikiem .

W  2 4  godzinach stracili 
bolszew icy 5 6  sam olotów .

Berlin, 18 sierpnia. W edług niewyczerpu- 
jącyoh jeszcze dotąd raportów , s trac ili bol­
szewicy w ciągu osta tn iej doby 56 sam olo­
towi w w alkach pow ietrznych lub też na 
skutek  działania a r ty le r ji  przeciwlotniczej.

Z 1 ej liczby sam e ty lko m yśliw ce n ie­
m ieckie oraz m yślfwce nocne strąc iły  48 
m aszyn nieprzyjacielskich.

Godny uw agi sukces . sery jn y  zdobył 
przytem  m łody niem iecki pilot, m yśliw ski, 
porucznik Franzi, k tó ry  ubiegłej nocy ze­
s trze lił w kró tk im  czasie 5 sam olotów  so­
wieckich.

Ogień „V1" wzmaga się.
Angielski pałac królewski uszkodzony „ lataj jcemi bombami” .

Sztokholm, 18 sierpnia. A gencja R eutera
donosi, że wczesnym wieczorem we środo 
spadły fale la ta jących  bomb w szeregu 
ciężkicn ataków . Ogień dział nadbrzeżnych 
był straszliw y.

J a k  donosi agencja R eutera, uszkodzono 
bombami „V 1“ także pałac B uckingham .

W nocy na 17 sierpnia  bomby „V 1“ sk ie­
row ane były na h rabstw a południowg-an- 
gielskie i na  obszar Londynu. P ow sta ły  
szkody i s tra ty .

W  spraw ozdaniu z dnia 7 s ie rpn ia  dono­
si czasopismo am erykańskie  „Time" na 
m arginesie ognia nękającego z broni „V 1", 
skierow anego przeciwko obszarom  wiel-

kigo Londynu, w zględnie 'Anglji południo­
wej m. i., że najgorsze spustoszenie, jak ie ­
go wogóle dokonać może la ta ją c a  bomba, 
zdarzyło się is to tn ie  w tygodniu  ubiegłym .

W godzinach południow ych, kiedy prze­
pełnione bj ły  wtszelkie sklepy, bomba la ­
ta jąca  spad ła  na pewnej ulicy handlow ej. 
S tra ty  były bardzo wysokie.

Stopniowo po jm u ją  Londyńczycy< coraz 
w yraźniej, że spodziewać się m ożna jeszcze 
gorszych rzeczy,

W spom niane czasopismo mówi dalej, ie  
siódm y tydzień ostrzeliw ania bron ią  „V 1“ 
był niezwykle ciężki. Coraz _ silniejezem i 
salw am i uderza ją  bom by la tające.

2300 aljanckich bombowców daje materjał 
na 1.600 myśliwców.

W artość zestrzelon ych  sam olotów  aljanckich dla zbrojeń hieni.
Berlin, 18 sierpn ia. „Surowcpmi. spada- 

jącem i z nieba" można nazwać aljanekie 
bombowce tf rorystyezne, 1 ostrzeliw ane 
każdego dnia i nocy przez siły  niem ieckiej 
obrony przeciwlotniczej.

I  tak  w pierw szym  kw arta le  1944 r. ze 
zniszczonych 230(1 bombowców anglo-am e- 
rykańskich  uzyskano 1600 ton duralum i- 
n juni. Z tego m ate rja łu  m ożna zbudować 
1600 sam olotów  m yśliw skich. Zwykłe prze­

topienie zaoszczędza przytem  około 350 
m iljonów  kilow atgodzin energji, co odpo­
w iada 23.000 wagonom  węgla po 15 ton.

Pozatem  każdy a ljauck i w ielki a tak  do­
starcza przeciętnie jeden pociąg kolejow y 
pełny opon gum owych, niezależnie _ od 
świec, łożysk kulkowych, kom pasów i in ­
nych instrum entów , uzyskiw anych z ze­
strzelonych m aszyn.

Bilans panowania bolszewików w Estoisji.
Hel inki, 18 sierpnia. Dzrennik „Uusi Suo- 

mi“ w doniesieniu swego korespondenta z 
Tallina cytuje dziennik estoński „Eesti 
Soena", który przynosi wiadomość z cza­
sów rządów bolszewickich w EstonJI.

W edług tego doniesienia uprow adzono 
lub wywieziono 53397 osób z pośród estoń­
skiej ludności cyw ilnej, w tem  90 proc. E- 
stończyków.

Oprócz Estończyków  znajdow ali się_ w tej 
liczbie następu jący  cudzoziemcy: 4656 R o­
sjan , 529 Szwedów, 235 Ni< mców. 176 Łoty- 
szów, 146 Polaków , 102 Finów , 39 Ingerraan- 
landczyków, 20 Litw inów , 16 T atarąw , 13

Ukraińców , 7 Czechów, 6 Duńczyków, 5 
Francuzów . 3 W ęgrów, 2 Rum unów, 1 
W łoch, _ 1 Grek, 1 Turek, 1 Szw ajcar, 1 H o­
lender i 1 Norweg. Narodow ości 337 dal­
szych wyw iezionych i zam ordow anych o- 
sób nie ustalono.

Z liczby zam ordow anych, ja k  niezbicie 
stw ierdzono, w ynika, że GPU  sta ra ło  sie 
wytępić szczególnie R osjan  i Ingerm an- 
landczyków. dalej Niemców i Finów. Np. 
z pośród 539 uprow adzonych estońskich 
Szwedów zam ordow ano ty lko  26, n a tom iast 
na 235 Niemców zam ordow ano 106, a z po­
śród 102 Finów  — 55.

Prasa hiszpańska o akcji 
desantowej w połudn. Francji.
Madryt, 18 sierpnia, ...Tak długo aljauca 

nie opanow ali u jśc ia  Rodanu, n ie  m ożna 
mówić o jak ie jś  drugiej aljanckiej ak c ji 
lądow ania i inw azji. W szystko kme, co do­
tychczas m iano uzyskać, nio m a żadnego 
znaczenia".

W  tak ich  słowach kom entuje znany hisz­
pański k ry ty k  wojskow y M anuel A zuar w 
dzienniku „A rriba" lądow anie a ljan tów  w 
południow ej F rancji.
; Nio a leg a  .wątpliwości — pisze .on dale j

że to przedsięwzięcie przyczyni w ojskom  
inw azyjnym  nadzw yczajnych trudności. 
Naw et londyński „Times" złagodził lanso ­
w aną _ od szeregu dni propagandę co do 
szybkich i rozstrzygających, zwycięstw, o- 
świadozając, że potrzeba na  to  conajm niej 
długich tygodni.

Także k ry ty k  w ojskow y dziennika „ABC" 
stw ierdza w swoim kom entarzu, żo można 
mówić jedynie o „względnym" sukcesie a- 
ljan tów  na wybrzeżu poludniow o-francu- 
skiem i należy czekać na  dalszy rozwój 
w ypadków  oraz na  pnzeciwakeję n iem ie­
cką.

i

r
Sowiecie! marsz na Atlantyk I

^  s je rPn!a- Sowiecka koncepcji 
podboju całego św iata  dla idei kom uni­
stycznej, wszechśw iatow a rew olucja, z sa ­
mego założenia w ym aga możliwie najdo­
godniejszych i najliczniejszych dróg  wy- 
skie? 'y WB wszys^ e idrony ku li ziem-

Położenie kolosa sowieckiego na  dwóch 
kontynentach  europejskim  i azjatyckim , 
um ożliw iało M oskwie dogodną penetracje 
w E urop ie  i w Azji. W ładcy sowieccy czuli , 
s ie  jednak  mocno skrępow ani, nie posia­
dając dojścia do Oceanu A tlantyckiego. 
D latego tez juz od szeregu la t  poczęto szu- 
Kac w R osji okrężnych, dróg w kierunku 
A tlan tyku .

K om unistyczna R osja po pierw szej woj­
nie św iatow ej odziedziczyła po carskim  
reżim ie ty lko nieznaczna część wybrzeża 
bałtyckiego. Pow stan ie  F in lan d ji oraz 
trzech niepodległych państw  bałtyck ich  o- 
£ r anre&ył° udział R osji Sowieckiej do brze*

. na w ąskie pasmo długości za- 
iedwie 150 kilom etrów , ponadto zablokow a­
nego przez lody w ciągu  przeszło 3 m iei 
sięcy w roku. P ozatem  B ałtyk, będący pe­
wnego rodzaju  morzeni śródlądowem . l a *  
two może być zam knięty  u swego zachod­
niego wylotu. Tem sam em  więc droga z* 
wschodniego zakątka  Zatoki F ińsk ie j — 
K ro n stad tu  — na A tlan ty k  była  cjla Mo­
skw y niepew na i niewygodna.

Rosj‘a poczęła przeto szukać dróg  od pół­
nocy i dlatego przed obecną w o jną  doszłd 
do rozbudow y baz sowieckich nad  Ocea leni 
Lodowatym . _ Dogodnym  m om entem  było 
pozatem  to, że w ybrzeże'm urm ańskie, c.hoJ 
leży poza kołem  podbiegunow ym , przez 
cały  rok w olne je s t od lodów n a  długości 
około 350 kilom etrów . W  Zatoce K ola, w 
k tó rą  wpływać m ogą naw et najw iększa 
okręty, założono bazę m ary n ark i w ojen­
nej Poljarno.ie. O intenzyw nym  rozw ojd 
sąsiedniego po rtu  M urm ańska świadcz? 
choćby fak t, że liczba m ieszkańców  z 23.000 
w r. 1926 podniosła się  na 160.000 w r. I 936. 
T ak  sam o gospodarcza aktyw ność sowie­
cka na półw yspie K ola  m iała n a  celri 
stw orzenie tam  stra teg iczn ie  w ażuej baz? 
ofenzywnej. M iasto K irow sk, liczące około 
45.000 mieszkańców, stało  się ośrodkiem  o- j 
kręgu_ przemysłowego, bogatego w złoża 
ru d y  żelaznej, niklu, miedzi , apaty tu .

K irow sk połączony został lin  ją  kolejowa . 
ze słynną koleją m urm ańską, k tó rą  — jak  
wiadomo — w ielkim  nakładem  ofiar zbu- i 
dow ali R osjan ie  rękam i jeńców  wo.iennych j 
w la tach  1914—1916. M urm ańska kolej, roz­
budow ana w m iędzyczasie i a dw utorow a | 
i częściowo zelektryfikow ana, łączy Lenin­
g rad  z wybrzeżem Oceanu Lodowatego. K a­
nał B ałtyk  — Morze Białe, zbudow any W 
latach  1931—1933 zgodnie z „regułam i tak ­
tyk i w ojennej" przez politycznych wię­
źniów sowieckich, uzupełnił strategiezn? 
system  bolszewików nad Oceanem Lodowa­
tym . R ozm iary tej a rto rji, łączącej dwS 
m orza, są takie, że pomiędzy KronsfadteU* 
a P o lja rn o je  m ożna ła tw o  holować, kontr- 
torpedowce i łodzie podwodne. K ana ł mi®*( 
rzy  227 kilom etrów  długośści i posiada 
19 śluz. Dzięki niem u drogę z L eningrada 
do A rchangielska skrócono o 2.200 m il moU 
skich. .

K iedy  z nad brzegów kan a łu  pow rocu? 
j’uż do obozów koncentracy jnych  S y b erj' 
n iedobitk i politycznych więźniów, k tórz? I 
cudem w prost p rze trw ali okres p rac  Pr?y! f 
budowie, a z  B a łty k u  przepłynął ną Ocęatt l 
P ó łnocny pierw szy okręt, bolszewicy 
trium fu jąco  zakom unikow ali św iatu. 
„Półw ysep Skandynaw ski s ta ł sie w y s p a -<» 
W  następstw ie tego k ra je  północne, a przef 
dew szystkiem  F in lan d ja  i N arw egja, K t o ł j  
ra  w ąskim  kory tarzem  gran iczy  z OceaneM 
Lodow atym , coraz wyraźnieją ppczęły o j  
czuwać wzmożony nacisk sowiecki, m ając jH  
swe źródło w rozbudow anych pojsycjad* 
sowieckich na  północy. - A ,,f

A tak  na  F in land ję , całk iem  wyra/O" 
ekspanzyw ne stanow isko sowieckie wob^J ! 
Szwecji i N orw cgji, k tó re j tereny  rudotic i 
śne znalazły  się  w zasięgu bombowcow s« 
w ieckich — oto następny  e tap  w alki koma  j 
nizm u o dostęp do Oceanu A tlantyckie# .

D zielny paród  fiński, broniąc swej wę 
nośifi, spełnia również h istoryczną |
chroniąc w raz z w ojskam i niem ieckie1 
ca ły  półwysep S kandynaw ski przed zą> 
wem kom unizm u i tem sam em  s t a w i a j  
tam e sowieckiemu m arszow i na A tlant?* '* .,

Wzmożona działalność łotntoz^ 
nad Indjami holenderskieml. .

Tokio, 18 sienm ia . P o  dłuższym  c z ą ł | 
dnia 16 s ie rp n ia  4 am erykańsk ie  samoloR 
przeleciały nad m iastem  Soorahja, ja k  , 
noezą w jednym  z kom unikatów  fro 11 
wych.

Tego sam ego dlria pokazało się nad  v 
sp ą  O jcow ską z g ru p y  wyisp B onin 18 ,

i
m erykańskich  sam olotów , k tóro  ° h r0^, 
japońska  odparła. C ała  fo rm acja  skład* , 
się z 4-m o torow ych bombowców. I jll

Dwa ciężkie a ta k i sk ierow ane były 
15 s ie rp n ia  na  w yspę H alm ahera, g dzie , ^  ?
żdoczośnie nadilatywało 40 m aszyn. P iĘC 
m erykańskich  m aszyn zestrzelono. _ ^

Również i R abau l przeżył 15 bra. 
nalot. M niej więcej 70 m aszyn, sk tad‘. ^  
cych się z bombowców i  myśliwców, nSl A  
wało obrzucić bom bam i w ażną bazę I
ską. Pięć a tak u jący ch  m aszyn — 3a^ a |
nosi kom unikat ,— uszkodzono.
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Emigracja rodziny Soong.
Tokio, 18 sierpnia. Spraw ozdaw ca poli­

tyczny agencji „Uomci" w yraża swe zdanie 
o fakcie szukania schronienia w Am eryce 
przez znaną rodzinę ch ińską Soong, k tó rą  
uw ażano sta le  za kręgosłup reżim u czung- 
kińskiego.

W spom niany spraw ozdaw ca oświadłeza, 
że fak t tak i z pew nością szczególnie zain­
teresu je  św iatow ą opinje publiczną z tej 
przyczyny, ponieważ pozwala rui rzucić o- 
hiem  na stosunki, panujące pomiędzy 
Czui gkingiem  a S tanam i Zjcdnoczonemi. 
P od k reśla  on, że r.a w yjaśn ien ie sy tuacji 
nie w yw arł żadnego w pływ u kom prom iS 
zaw arty  pom iędzy reżim em  cizungkińskam 
a reżimem chińsko-kom unistyczne, jiartji 

i Yenan. W ręcz przeciwnie, na  skutek p o p ar­
cia, doznawanego ze s trony  Stanów  Zjed­
noczonych •spotęgowała' się p resja  rządu  
Yenan na Cznugking.

Z d rugiej zaś s trony  u tra ta  k ilku  p ro ­
w in c ji czungkiósko-chióskich na rzecz j a ­
pońskiej isily zbrojnej w yw ołała w S ta ­
nach Zjednoczonych b rak  zaufan ia  do 
czungkińskiej siły bojowej. S tan y  Zjedno­
czone u s iłu ją  obecnie przy pomocy włafenej 
a rm ii zapoczątkow ać' z kon tynentu  ch iń ­
skiego kontrofensyw ę przeciwko .Taponji.

K orespondent końozy swe rozwnżanin, 
tw ierdząc, że na tern w łaśnie polegać m ogą 
pow ody rozbieżności zdań, panujące! m ię­
dzy Czangkaiszckiem  a rodziną Soong, 
k tó ra  nast iw iona jest w duchu czysto pro- 
am erykańskim .

Dz.iś: H eleny ces. 
J u tro : B enigny

Dzi£ obowiązuje zaciem- 
n'enie od g. 20.30 do 5.00

S łoń ce  leczy  — ale m oże też  
zaszkod zić  t

(tp) Kraków,  18 sierpnia. Jes teśm y  w  całej peł­
ni lata. Od szeregu dni ustaliła się cudouma po­
goda. Słońce mocno  przygrzewa. W olny  czas każ-  
d p r a g n i e  spędzić na świeżem powietrzu, nad  
modą i na  słońcu„  Szereg osób namiętnie opola 
się w prcm icn ian t  słonecznych, starając się zdo-  
byi ja k  najciemniejszą skórę. Przypatrzm y się 
bliżej temu zagadnieniu. Zapewne, kąpie l słone­
czna jest zn a k o m i tym  środkiem  leczniczym,  
w zm acn ia jącym  siły i zapobiegającym licznym  
chorobom. Środek  ten trzeba jednak  używ ać  w  
mlhrę. Słońce podobne  jest do bardzo silnego le­
karstwa.  W nadmiarze  w yw ołu je  wręcz szko ­
d liwe  skutki .  Przedcw szys łk iem  na  skórze  p o ­
w odu je  w y rzu ty  n ieprzyjemne, a  nawet bolesne  
bąble; tu  l icznych przypadkach  przyczyn ia  się do  
udaru serca.

Trzeba zatem wiedzieć, jak  używ ać kąpieli sło­
necznych, aby w zm ocnić  swój organizm bez ża­
dnego dla niego uszczerbku. W  czasie kąpieli sło­
necznej  głowa  pgw inna leżeć na podwyższeniu.  
Głowę należy  osłonić od prostopadle padających  
promieni.  Jak długo m ożna  się wygrzewać bez 
szko d y  dla ciała, to zależy  od siły promieni sło­
necznych, gorąca powietrza, opalenia skó ry  i na­
szej  wrażliwości na światło i promienie. Ogromne  
znaczenie  ■m a ją  ta rów nież  sita serca, nerwów,  
w yd a jn o ść  gruczołów po tow ych  itp.

Trzeba pamiętać działanie prom ien i  słone­
c znych  jesl począ tkow o niewidoczne. S k u tk i  ich  
w ystępu ją  dopiero potem, gdy  ju ż  nic nie da się 
zmienić. Dlatego też ostrzega się „począ tku jących“, 
a l g  kąpiele słoneczne zaczynali ty lko  od pa ­
ru  m inu t .  Jedynie  stopniowo, dzień za dniem, m o­
żna  przedłużać czas nasłonecznienia ciała. P a ­
rni ęłajmy, że łatwiej zapobiegać, ja k  leczyć

Utarło się m y ln e  przekonanie, że grubo nasm a­
ro w a n y  na  skórze  tłuszcz ochroni ciało od spa­
lenia słonecznego. Nie tr~eba tem u  wierzyć.  IV 
razie  natłuszczenia ciała sku tk i  mogą być jeszcze  
hardziej opłakane, gdyż  skóra  wydziela  wówczas  
krople  potu, k tóre  działają jak  soczewka, sk u ­
piająca promienie słoneczni'. A wiec naczelna za­
sada: opalanie należy zaczynać od k i lku  m inu t  i 
stopniowo przyzwyczajać  organizm do słońca. IV 
razie złego sam opoczucia należy  natychmiast  
przerwać opalanie. N iek tórym  osobom szkodzi  
słońce ze względu na ich slaby omhnizta  Cniedo- 
mugania sercu łab płuc). Osoby te bezwarunkowo  
p o w in n y  zasięgnąć porady lekarskiej  i nie zaczy­
nać kąpieli s łonecznych samowolnie.

Przeżycie amerykańskiego oficera 
w Londynie.

Berlin. 18 sierpnia. Oficer lotnictwa am erykań­
skiego, porucznik  L. H. S., zestrzelony niedawno  
za fron tem  inw azy jnym , posiadał pod lew ym  u- 
chem głęboką, ledwo zabliźnioną ranę, przebie­
gająca od środka dolnej szczęki prawie do kręgo­
słupa.

Zapy tany  o pochodzenie  tej rany  oficer ame­
rykańsk i  podał, zc przed około 4-ma tygodniami  
dokonano na niego napadu w  nocy w  Londynie  
tą chwili, gdy udawał się ze swej p lacówki s łuż­
bowej do kw a tery  hotelowej.  Znajdował się na ta­
rninie w  mundurze ,  ponieważ powracał ze służby.  
Aagle z ciemnej bocznej uliczki wypadł  na niego 
zołnierz murzyn, k tóry  chciał m u  brzytwą prze­
rżnąć gardło. Ty lko  szczęśliwemu przypadkow i  
zamach len nic udał się.

Takie  napady  —  jak  dodał a m erykańsk i  jeniec 
w ojenny  — zdarzały się w  Angiji  dość często. 0 -  
f iccrowic am erykańscy  musieli poruszać się bar­
dzo ostrożnie,  ponieważ murzyni,  zaciągnięci do 
amerykańskiego wojska, napadali na nich nieu­
stannie.

Alianckie ataki terorystyczne.
Madryt, 18 sierpnia . W  ostatn ich  dniach 

sam oloty alianck ie  dokonyw ały sw ych a ta ­
ków głów nie na okolice Bergam o i Cre­
mona.

O strzeliw ały one z broni pokładow ej ro l­
ników przy  pracy  i podpaliły  stogi na po­
lach.

W  różnych częściach H o land ji dokony­

wały anglo-am erykańskie sam oloty a ta ­
ków bronią pokładową na pociągi osobowe, 
samochody i ludność cyw ilna na drogach, 
przyczem zrzuciły one także bomby. W śród 
holenderskiej ludnośei cyw ilnej je s t 24 za­
bitych, 21 ciężko rannych  i wielka liezba 
lżej rannych.

Straty aljantów  
na froncie inwazyjnym.

Berlin, 18 sierpnia. W  ciągu 15. 8. znisz­
czyły lub uszkodziły niem ieckie form acje 
na obszarze fron tu  inw azyjnego 175 bry- 
ty jsko-am erykańskich ezolgów, 5 wozów 
zwiadowczych, k ilka dział p rzeciw lotni­
czych, a w edług nieustalonych jeszcze r a ­
portów  10 aljanekich  samolotów.

M urzynki siostrami miłosierdzia.
Sztokholm, 18 sierpnia. J a k  donosi dzień 

niik „Stockholm s Tidningem", do Anglii i 
m iały przybyć pierwsze m urzyńskie sio ­
s try  szpitalne, przeznaczone d la  wojsk 
p ól nocm o -am er yk a ós ki c h . Pow ita! je  pół­
nocno-amcTykańsk i generał m urzyński — 
B enjam in Davis.

Zamknięcie 
argentyńskich kont złotych.

Sztokholm, 18 sierpnia. W  zw iązku z zam­
knięciem argentyńsk ich  kon t złotych w 
S tanach  Zjednoczonych, pisze w aszyngtoń­

ski korespondent londyńskiego „Timesa", 
że krok ten dal powód do różnych przy­
puszczeń, czy tego rodzaju  posunięcie nie 
je s t wstępem do jeszcze drastyczniejszej 
akcji, m ianow icie zam knięcia w szystkich 
kont argentyńskich.

Sądzą, że od pewnego czasu rozważa się  
w ydanie zarządzenia o zam knięciu kont, 
jednak  w strzym ano się z ta  akcja* ponie­
waż m inisterstw o spraw  zagranicznych 
S tanów  Zjednoczonych pragnie, o ile to 
je s t możliwe.n, uzyskać jak ieś porozum ie­
nie z rządem  argentyńskim .

Polityczne intrygi we W łoszech.
Sztokholm, 18 sierpnia. Dyplomatyczny, 

korespondent dziennika „Daily H erald" li*  
sze:

„We W łoszech rozszerza się „dość brzyd- 
ka polityczna in tryga".

P raw icow a p a r tja  m onarchistyczna je s t 
zaniepokojona sojuszom między kom uni- 
stam i-socjalistam i, gdy tymczasem chrze­
ścijańscy dem okraci uku li sprzysiężenie 
przeciwko rządow i Bonomiego, celem jego 
usunięcia". _______

K atastrofa kolejow a w  Angiji.
Sztokholm, 18 sierpnia. B ry ty jsk a  służba 

inform acyjna donosi, że w A ngiji w ykoleił 
sie pociąg w drodze z G illnham  do Sitting* 
bourne. 7-miu podróżnych zotało zabitych, 
16 .dalszych poniosło ciężkie obrażenia.

KRONIKA

Przedstaw ienia  
w K rakowskim  T eatrze K ukiełek.

Kraków, 18 sierpnia. Ja k  nam donoszą z Pol­
skiego Teatru Kukiełek, m ieszczącego się w  Nie­
bieskiej Sali I iHiarmonji przy ul. Zwierzyniec­
kiej 1, II p., w obec n iesłabnącego za in teresow a­
n ia , jak iem  stale cieszy się sz tuka  L udow a Jó ­
zefa B ieniasza p t.: „Jak Kowalicha djabla w y­
kiwała" z piękną  ilu s trac ją  m uzyczną W acława 
Geigera — w ystaw ian ie  tej sz tuki zesła ło  p rze ­
dłużone i odbędą się jeszcze dwa przedstawieniu, 
tj. w  piątek dnia 18 lim i w sobotę dnia 19 bni. 
O godz. 16-ej.

Przypominamy w tern miejscu, że premjcra 
współczesnej satyry p. t.: „Bajowe bajeczki
lam ... i z  powrotem" odbędzie się dnia 18 bm., 
I. j. dzisiaj o  godz. 18-cj, następne zaś przedsta­
wienia dnia 19 bin. również o  godz. 18-cj.

Sztuka ta  przeznaczonąr jest wyłącznie dla  d o ­
rosłych, dlatego ani dzieci, ant m łodzież poniżej 
lat f8-lu  na salę bezwarunkowo wpuszczaną nic  
będzie.

Inaczej wyglądał dawny Kraków.
(tp) Kraków, 18 sierpn ia . Inaczej w y­

g ląd a ł daw ny K raków . Zbliżający sie doń 
w idział z daleka zielone i bagniste rów ni­
ny od wschodu i zachodu, g ładką pow ierz­
chnię ró l od północy i bezludne K rzem ion­
ki od południa, dalej dokoła lasy  — a 
wśród tej płaszczyzny w y rasta ła  g ru p a  zie­
loni i m ałych doników przedmieść, w środ­
ku niej zaś p ię trzy ła  się om urow ana, n a ­
jeżona dacham i i wieżami zam czysta m a­
sa domów ścieśnionych.'Dzisiejsze śródmie­
ście, stanowiące wówczas cale miasto, od­
cięto wyraźnie od przedmieść pasem wa­
łów i rowów, położonych kokota przed mu- 
rami miejskiemi.

D rogi do m iasta  prow adziły  w k ierunk i 
bram  m iejskich.

Z północy prowadziła droga wielkopol­
ska, kieru jąc  się ku bram ie Sław kow skiej; 
im  bliżej m iasta  tem bardziej po bokach 
zabudow ana i zwana tu u licą  Długą.

Gdy się minęło ostatn ie domki ulicy D łu­
giej, urzedtużeriie je j prow adziło na most 
nad fosą przed bram ą Sław kow ska, a po 
nim  do tej bram y.

Drugą od 'północy do miasta jriodącą 
prawie równolegle do poprzedniej drogą, 
była Warszawska, przechodząc przez R y­
nek K leparsk i do bram y F lo riańsk ie j.

Od zachodu prowadziła nad W isłą stara 
droga śląska, sk ręcająca do bram y W iślnej 
pod biskupi pałac.

O.d wschodu biegły mniej uczęszczana 
drogi do bramy Mikołajskiej i Mewej, słu ­
żące m niej ruchów , handlow em u, a głó­
w nie lokalnem u obrotow i z okolicznemi 
wsiam i, podobnie ja k  polne drogi od Zwie­
rzyńca, Sm oleńska. K aw iorów  i G arbar 
ku furcie  Szewskiej.

Dokoła pasu wałów otaczających śród­
mieście biegła droga polna okrężna, zwana 
Podwalem, w tem miejscu, gdzie dziś ulice; 
św. Gertrudy, Potockiego, Podwale i Stra­
szewskiego.

Dokoła śródmieścia pełno było zibłeni, bo 
oprócz paru  zaledwie okazalszych m uro­
wanych budynków  ja k  pałacyki: Montelu­
pich na Szlaku, biskupi w Prądniku i Pół- 
wsiu, dworku Pernussowskiego na Zaciszu 
i kilku kościołów stały  na przem ieściaeh 

' tylko m niejsze dw orki i domki w ogrodach 
i kw itło gospodarstw o wiejskie.

Pierwotne miasto obejmowało obszar 
obwarowany, sięgający  na południu tylko 
po nlieę Poselską. D opiero z rozszerzeniem 
m iasta  k u  zamkowi od początku _XIV w, 
pociągnięto prosto fosy, w ał yi pojedynczy 
m ur ku zamkowi, wiączając w ten sposób 
do miasta długi trójkąt, broniony n ;e ba­
sztami, lecz sy tu ac ja  sam ą na sadzawkam i 
i pod okiem zamku.

Obrona baszt i murów należała do całego 
obywatelstwa, które w chwili niebezpie­
czeństwa organizowano na dziesiątki.

.Skoro trębacz m iejski na ganku  ua  w ie­
ży u ra tu sza  w trab e  m iedziana na znak 
trw ogi piosnkę starodaw na zwykła, ledwo 
nie każdem u w Polsce znajom ą „Boga ro ­
dzice1 zatrąb i, w net zarazem  każdy gospo­
darz osobą we zbroi z b ronią  na m iejsce 
naznaczone do dziesiątn ika swego, a z 
dziesiętnikiem  do hetm ana pokwapić a s ta ­
wić sie ma i będzie pow inien pod w iną p ią ­
ci grzyw ien" (U chw ala Rady m. z r. 1574).

K adram i obrony były cechy, z k tórych  
każdy m ial zgóry w skazaną basztę z naj- 
bliższemi m uram i do obrony, stad  baszty  
nosiły  nazw iska od cechu, którem u były  
powierzane.

W promieniach słońca przy łopacie.
(tp) Kraków, 18 sierpnia. W  południo­

wych godzinach sierpniowego, słonecznego 
dnia  opuszczamy K raków , aby oglądnąć 
praco, związane z budową w ału  obronnego. 
Po drodze w idać pola p raw ie już całkow icie 
zżęte. Zboże ułożone w snopy, czeka zwózki 
do stodół. Tu i tam  c iągną  kopiate fu ry  zbo­
ża, zaprzężone w konie lub krow y.

D ojechaliśm y do pewnego wzgórza, gdzie 
ludzie p ra c u ja  p rzy  robotach ziemnych. 
Ua tym  odcinku za trudnien i sa  tylko_ m ie­
szkańcy K rakow a, bez względu na  płeć. By; 
strzejsze spojrzenie obserw atora prow adzi 
do wniosku, że brygady  pracujących  sk ła­
d a ją  się głównie z młodzieży. P rzeciętny  
wiek nie przekracza zapewne 25 lat. J a k  o- 
kiem  sięgnąć w praw o i w lewo, szaniec 
obronny w ije się w śród  szachownicy pól. 
Łatw o go odróżnić od reszty  terenu  po uw i­
ja jących  się przy  nim  półnagich  i kolo­
row ych, postaciach.

Z atrudnien i u b ran i są rozm aicie. Męż­
czyźni s to ją  najczęściej ty lko w m aj tecz­
ka kąpielow ych. Dzięki temu, niektc rzy o- 
palili się na brąz. O bserw atora zdumiewa 
sp o tykana  cd czasu do czasu klasyczna mu- 
sk fila tu ra  ciała. B arw ne urozm aicenie w 
ubiorze w idać u kobiet. S pora ilość płci 
nadobnej u b ran a  je s t tak , ja k  na plaży. 
Słom kow y kapelusz z dużym rondem , s ta ­
niczek i k ró tk ie  m ajteczki. Dużo pań p ra ­
cu je  w białych bluzeczkach i skrom nych 
spódniczka eh. P raw ic  w szysey m a ja  na no­
gach buciki. N iektórzy p racu ją  naw et w 
drew niakach.

Robota wre na całej linji, biegnącej w 
zygzak. W yznaczone zadania s ą  na jroz­
m aitsze. Jedni kopią rowy i wyrzucają ło­
patami ziemie na zewnątrz; praca to cięż­
sza, spełniana tylko prrez mężczyzn. Ko­
biety wyrównują odpowiednio teren, znie­
kształcony przez w ykopaną ziemię. Do lżej­
szych prac irzeba zaliczyć wytyczanie I 
wbijanie palików pod zasieki. Czynność 
te spełn iają  przew ażnie kobiety. Same za­
sieki z drutu zaciągają już mężczyźni. N ie­
co dalej przykryw a się odpowiednio szańce

i m askuje  przed okiem nieprzyjaciela W 
innym  znów m iejscu grupka młodzieży o- 
bojga płci robi wielki rwetes piłą; zada­
niem ich je s t przygotow ać odpowiedniej 
długości pale do um ocnień ziemnych.

K iedy już mowa o rżnięciu drzewa, to  
trzeba wspomnieć również o karczow aniu 
lasu. L in ja  obronna biegnie n ietylko przez 
pola, lecz także lesiste wzgórza. Przy cięż­
szych pracach zawsze zatrudnieni są ty l­
ko mężczyźni. Specjalna p a r tja  osób zaję ta  
je s t przygotow aniem  żywności dla p racu ­
jących. Żywność rozdaje się po pracy, tuż 
przed pow rotem  do domu. W łaśn ie  w tej 
p a r tj i  spotykam y znajom ą panienkę. Z ch y ­
try m  uśm iechem  mówi nam . że zadekow a­
ła  się przy  rozdaw aniu  konserw. N a do­
wód tego pokazuje k ilka pokaleczeń palców, 
pow stałych przy o tw ieraniu  puszek. P o  
śm iejących oczach i ogorzałej tw arzy  wi­
dać, że sobie nie wiele robi z tego.

N atu ra ln ie  przy za trudn ian iu  ty lu  tysię­
cy osób potrzeba również ludzi do admini­
stracji. B iu ra  mieszczą się  również na 
wolnem powietrzu, ,.sub Ja v e “_ •— jakby  
powiedział H oracy. K ilka stołów i s to ł­
ków uniieswjzoino pod rozłożystą _ gruszą, 
jabłonią, czy cienistym  orzechem jakiegoś 
ogrodu. S tem pluje sie tu  odpowiednio do­
kum enty  i w ydaje specjalne zaświadcze­
nia. P ra c a  przy szańcach je s t w ynagra­
dzana także pieniężnie, co w ym aga rów ­
nież pewnej odpraw y adm inistracy jnej. 
Siedzi więc kilka panienek przy prowizo­
rycznych biurkach. Pow ażne m ink i dowo­
dzą. że są  przejęte funkcją. Odprawa^ ad ­
m in istracy jna  je s t sprzężysta i krótlks 
N ikt tu  nie wyczeknje. W  czasie godzin 
p racy  w terenie, w szystkie form alności po­
szczególnych osób załatw ia się w ogrodo­
wemu biurze. Po p racy  w teren ie  każdy, 
w racjąe do domu, ma już spraw ę załatw io­
ną; przychodzi ty lko po_ odbiór dokum en­
tów i gotow ych papierów.

Tak przedstaw ia sic rzeczowa i adm ini­
s tracy jn a  strona zagadnienia. K tó ryś z 
twórców idei spółdzielczej dowodził, Łie.

p raca  ty lko  wówczas przedstaw ia w artość 
i ty lko wówcaas da je  dobre wyniki, gdy  
nie je*t połączona ze zmęczeniem. Zdaje 
się. że ten przypadek zachodzi obecnie. 
Wyznaczono każdemu pracującemu zada­
nie. która nia jest wielkie. Nie inoże być 
inaczej, gdyż b rygady  p racujących  sk ła ­
d a ją  się p raw ie wyłącznie % sit n iew ykw a­
lifikow anych. P n ż  to je s t takich, k tó rzy  
dotychczas ło p a ty  nie m ieli w ręku. Na 
przeciążenie praca nikt tedy nie narzeka. 
Odpoczywać m ążna wtedy, gdy  się  je s t 
znużonym. O jak ichś „norm ach" i „rekor­
dach" w cizasie niem a mowy. K ierow nicy  
robót baczą raczej na jakość w ykonyw a­
nej pracy , a nie na  ilość. Nic więc dziwne­
go, że w dzisiejszym  s tan ie  rzeczy praca 
przybrała charakter „sportu". Ten sw o isty  
sp o rt up raw ia ją , jak  już  nadm ieniono w y­
żej, b rygady  robocze, głów nie z młodszych’ 
roczników. Nic więc dziwnego, _ że gdzie 
człek przystanie, wszędzie panu je  beztro­
ski n astró j, radość z życia i słońca, A  że 
poszczególne g rn p y  p raeu ją  zasadniczo w  
składzie m ieszanym , więc s iłą  rzeczy pełno 
dowcipów, przygadywań I śmiechu. W szy­
scy, k tó rzy  w ciągu roku  siedzieli w mu- 
rach szkolnych, w biurach, w arsztatach , 
czy też w  dusznych m ieszkaniach — te raz  
w ylegli ław a na wolne powietrze, aby pod 
wpływem ruchu  łopatą, p iłą  itp. wypocić 
w szystkie toksyny, odetchnąć pełną p ier­
sią  i spokojnie w chłaniać s iły  z przyrody, 
na łonie k tórej z korzyścią przyszło prze­
bywać po kilka godzin dziennie.

Dziś wyjazd n a  robo ty  szańcowe niko­
go już nie przeraża. Coraz większe tłum y  
garna codzień do łopaty. Ci. co już zapo­
znali sie  ze system em  pracy, n am aw iają  
i śc iągają  drugich. I  tak  rosną kad ry  chę­
tnych. P ra c a  w ykonyw ana w tych w aran ­
kach, w gronie  znajom ych i przyjaciół, o- 
raz  możność codziennego pow rotu  do do­
m u rodizinnego je s t raczej rekreacja, a nie 
ciężkim obowiązkiem.

C hw ytam y za łopaty, aby bronić na­
szego życia, naszej św iętej w iary i naszej 
kultury.

DLATEGO STA N  DOBROW OLNIE  
DO PRACY PRZY PU D O W IE W A ŁU  
OBRONNEGO NA W SCHODZIE.

Jak m yć butelki?i
Kraków, 18 sierpnia. W związku z przy­

rządzaniem zapasów na zimę, butelki są
różnych zakam arków  m ieszkalnych, trze­
ba jo  najp ierw  posegregować. F laszk i u- 
szkodzone odrzuca się odrazu, jako  nic n a ­
dające się do użytku. N astępnie trzoba od­
dzielić bu telk i po nafcie, olejach, sm arach1 
itp., celem starann iejszego  oczyszczenia.

.Sam o czyszczenie zaczynamy od epłóka- 
nia każdej butelki wodą; następnie butel­
ki zanurza się na  całą  noe do ciepłego 
roztworu blelidła, na 10 litrów  wody w y­
starczy  0,25 kg  bielidla. wszelkie zanie­
czyszczenia we flaszce po wymoczeniu ła ­
tw o odsta ją  i d a ją  się bez tru d u  usunąć. 
B utelki dokładnie szorujemy cd wewnątrz 
i zewnątrz. Rozm aite sa sposoby m ycia bu­
telek wew nątrz. Do tego celu is tn ie ją  np. 
pecjalne szczotki, osadzone na g rubym  

drucie. Jeżeli sie ich nie posiada można 
użyć pokrzywy, której k ilka  łodyg  wraz z 
liściam i używ a sie jako  szczotki. Do czy­
szczenia w nętrza butelk i nadaje  sie rów ­
nież żwir. W ypełniam y nim flaszkę w 23 
procentach, w lewam y trochę wody i po trzą­
sam y siln ie  cala  zaw artością. Do tego sa­
mego celu używ am y również skorupek Z 
jaj i łupin z ziemir>Ków. Po gruntow nym  
w.yszorowaniu butelek spłókujemy je czy­
stą wodą i suszymy.

P rzy  czyszczeniu butelek należy o jad nem 
pam iętać: płókać tyjko czystą wodą. W oda 
o w ątpliw ej czystości wprow adza do bu­
telk i rozm aite drobnoustro je, często bardzo) 
szkodliwe dla ludzkiego zdrowia.
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Jagody naszych lasów.
(tp) Kraków, 18 sierpnia. W śró.l ja d a l­

nych jagód  leśnych trzeba wymienić prze- 
dewszystkiem  poziomkę. W praw dzie w iel­
kością nie dorów nuje one poziomce ogro­
dowej, tern niem niej jednak  zawiera duło 
i-js ta n cy j mineralnych: wapno, żelazo, 
fosfor, a naw et kw as cytrynow y. I  dlatego 
też ich w łasności lecznicze, głów nie czy­
szczące krew  i w zm acniające nerwy, znane 
są  oddawna. Zapach poziomek w ystępuje 
najlepiej przy spożyw aniu ich na surowo, 
z cukrem .

Malina leśna m a jagody również m niej­
sze od m alin  ogrodowych. Te osta tn ie  nie 
dorów nują jednak  m alin ie leśnej pod wzglę­
dom zapachu. M alin leśnych używa sie nie- 
ty lko na kom poty; robi sie z nich również 
soki i m arm elady.

W  tym  sam ym  czasie, co m aliny, po la ­
sach owocują dzikie porzeczki różnego ro­
dzaju; można tu  wymienić porzeczki białe, 
czerwone i czarne. B iałe i czerwone porze­
czki, spożyte w  surow ym  stanie, wyśm ie­
nicie gaszą pragnienie; m ożna je  także prze­
robić na doskonałe m arm elady i ga lare tk i. 
Czarne porzeczki niechętnie spożywamy w 
stan ie  surow ym  ze względu na ich ostry  
zapach i sm ak. Pod wrzgledem odżywczym 
są one jednak  ze w szystkich porzeczek n a j­
cenniejsze, gdyż zaw ierają bardzo dużo w i­
tam in. B adania  wykazały, że porzeczka 
czarna posiada dziewięć razy więcej wita­
min, niż pomarańcza. Stąd też płyną lecz­
nicze własności porzeczek czarnych, które 
używa się przeciw reum atyzm ow i, podagrze, 
krzyw icy, szkorbutowi, cukrzycy itp. P o ­
rzeczki czarne m ają  również zastosow anie 
p rzy  schorzeniach narządów oddechowych. 
Aby polepszyć sm ak czarnych porzeczek 
m ożna jest mieszać z porzeczkami czerwo- 
nemi. W ino, sporządzone z porzeczek czar­
nych trac i p rzykry  sm ak i posiada bardzo 
delikatny  arom at.

Na dużych połaciach lasu  często p o rasta ­
ją  krzaki jeżyn, zwanych także ożynami, 
ostrężynami lub czernicami. Można z nich 
Sporządzić doskonały kom pot, szczególnie 
z dodaniem  cynam onu. M arm eladę z czer­
nic można doskonale konserwować.

Z jdgód, k tó rych  nie da się hodować w o- 
grodzic, należy wymienić borówką i czarne 
jagody. Dzięki zaw artości dużej ilości g a rb ­
nika borówki posiadają  powszechnie znane 
w łasności' lecznicze. Soki, przyrządzone z

letnie
(tp) Kraków, 18 sierpnia. Z nadejściem  

lata, każdy mieszkaniec wsi i miasta nara­
żony jest w pierwszym rzędzie na plagę 
much. Owad ten mnoży się ogromnie szyb­
ko i jest niebezpieczny dla człowieka dla­
tego, że roznosi choroby.

M ucha siada  na padlinach, odpadkach, 
ludzkich i zwierzęcych odchodach, plwoci­
nach i t. p. zabiera na swe nóżki i pyszczek 
mikroby chorób, które potem przenosi do 
mieszkań ludzkich na artykuły spożywcze.

M uchy tępim y najrozm aitszem i środka­
mi. A jednak  nic nie pom aga. D la przy­
kładu w ym ienim y lep, Z początku ściągnie 
on kilkanaście much i na tern koniec. Lep 
szybko w ysycha od słońca i przewiewu, no 
i w krótce p rzesta je  spełniać swe zadanie. 
Najradykalniejszym środkiem na muchy 
jest systematyczne polowanie zapomocą 
packi lub zwiniętej gazety. W  każdym  m ie­
szkaniu można przeznaczyć dziennie parę  
m inut, aby  w ytłuc k ilkadziesiąt much. Po 
paru  dniach liczba much zm niejszy sie r a ­
dykalnie. Zabieg ten trzeba powtarzać czę­
sto, gdyż przez otwarte okna muchy cięgle  
wlatują do mieszkań. Możnaby tego un ik ­
nąć przez zakładanie siatek. N iestety o

borówek, m ają  doskonały sm ak. K om poty 
z boicw ek stosuje sę do ciast. N ajprostszy  
sposób konserw ow ania borówek we flasz­
kach polega na zalew aniu ich roztw orem  
cukru. Po zakorkow auiu flaszki należy o- 
winąć sianem, w staw ić do większego^ na; 
czynią i gotow ać przez 30 m inut. Borów ki 
suszone na pow ietrzu lub na piecu dadz.ą 
się również dobrze przechowywać; w zimie 
sporządzam y z nich dobre kom poty, posia­
dające sm ak świeżych jagód.

plagi.
s ia tk i dzisiaj trudno. Ponad to  s ia tk a  
zm niejsza przewiew w m ieszkaniu i un ie­
m ożliw ia w yglądanie oknem. Pozostaje  za­
tem tłuc m uchy ręcznie. Środek niezawo­
dny. Za cenę długiego spokoju i nieprzery- 
wanego snu opłaci sie poświecić dziennie 
k ilka  m inut na topienie nieznośnego owa­
da.

Drugą plagą lotną są komary. U kłucie 
kom ara można czuć pare  dnL N iecierpliw y 
człowiek bez przerw y pociera u k łu te  m :ej- 
sce, nie pomny, że zwiększa przez to ból I 
zaognienie. N ajlepszym  środkiem  na zneu­
tralizow anie ukłucia je s t abso lu tne w strzy­
m anie sie od pocierania. Przez to swędze­
nie przechodzi dość szybko.

Trzecią plagą są mole. Z m olam i rów nież 
trudno  walczyć. Środków je s t tu  również 
bardzo dużo. A jednak  żaden z nich nie je s t 
radykalny . Aby zwalczyć mole trzeba s tw a­
rzać im  tak ie  w arunki, k tó rych  one nie 
znoszą. A więc często przeglądać tkaniny  
w komodzie, szafie itp. Mol nie znosi ruchu. 
Częste przekładanie m aterja łów  w łókienni­
czych niepokoi gu  i płoszy. W łaśnie d la te ­
go nigdy nie należy zimowej odzieży w ie­
szać oddzielnie w  szafie, odzież te  trzeba

przegradzać odzieżą letnią. W yjm ow an ie  i  
i w kładanie tej ostatniej^ do szafy  spraw i* 
ustaw iczne poruszanie rów nież odzieży zi-. 
m ow ej; p o ru szen e  to płoszy m ola, k tó ry  
nadew szystko lubi spokój.

M niejsze części w ełniane dobrze je s t  0* 
wijać w papier gazetowy, gdyż mol nio 
znosi farby drukarskiej B iałe i ja sn e  tk a ­
niny m niejsze należy n ajp ierw  ow ijać w 
b iały  papier lub  s ta re  ręczniki, a dopiero 
potem w pap ier gazetowy.

Skutecznym i bardzo radykalnym środ- 
kiem na mole jest również słońce. Na sio- 
necznem m iejscu należy rozwieszać tkaui- 
ny, fu tra  itp. i w ietrzyć przez dłuższy czas. 
Zabieg ten je s t jednak  uciążliwszy, w ym a­
g a  bowiem m iejsca do rozw ieszania tkan in  
i p ilnow auia ich.

Czas pracy w p<ywał nych 
przedsiębiorstwach.

Kraków, 18 sierpnia. N orm alny  czas p ra ­
cy w przedsiębiorstw ch pryw taych , łą ­
cznie z rzemiosłem, wynosi obecnie 60 go­
dzin tygodniowo.

Za pracę, przekraczającą 54 godzin tygo­
dniowo oraz za pracę w niedzielę i św ięta 
należy płacić dodatek w wysokości 25<,/o.

Powyżs-ze zarządzenie wchodzi w życie a 
dniem  ogłoszenia w p rasie  ct)dziennej.

(tp) JAK ODŚWIEŻAĆ CHLEB? B ardzo często 
sta rze je  sie pieczyw o — jest czerstw e i bez 
sm aku. S tare  pieczyw o łatw o m ożna odśw ieżyć. 
Sposób postępow ania  jest następ u jący : czer­
stw y ch leb  zanurza  się n a  chw ilę w zim nej w o­
dzie, a  potem  w staw ia się go n a  b lasze do p ie ­
ca na p rzec iąg , 15 m inut. W yjęty  chleb  posiada 
sw ój daw ny sm ak  i świeżość.

Od dn ia  18 do  2 4  s ie rp n ia  1944 r . :

APOLLO św. T om asza 11
LUDZIE Z Y A R IE T T E

W A N D A  św. G e rtru d y  5.
SAD O STATEC ZN Y

P o czą tk i s e an só w  o godz. 1 3 .3 0  1 15 .30 . 
W n ied z ie le  i ś w ię ta  o godz. 10.30. 1 3 .3 0 . 

15 .30 .

SZTUK A św. J a n a  fi.
J E J  SEKRETARZ OSOBISTY

ATLANTIC S trad o m  15.
B ŁĘ K ITN A  MASKA

UCIECHA S ta ro w iś ln a  16
PRZESTĘPCY

STELLA Lubicz 15.
K AR N AW AŁ M IŁOŚCI

. Początki seansńw  w dnie powszednie
0  godz. 14. 10 i 18 V  n ied z ie le  i św ię ta

o godz. 11. 14. 16 i 18.
P* rozpoczęciu  Tygodnika, wstęp 

w zkronleny.

Wolne posady
B erlińska fab ry k a  m oto rów , p o sz u k u je  

■od z a ra z  do  budow y p o m ie sz cz e ń  m ie ­
s z k a ln y c h : ro b o tn ik ó w  b u d o w lan y ch  1
p o m ocn ików , n a s tę p n ie  do budow y m o­
to ró w : ro b o tn ik ó w  fach o w y ch , ś lu s a rz y , 
fre z c w n lk ó w  i ro b o tn ik ó w  m aszy n o w y ch  
w sz e lk ie g o  ro d z a ju . P ro s im y  z g ła sz a ć  
s i ę  w B iurze In fo rm acy jn y m . K ra k a u , 
B uTgstr. (G rodzka) 60, ta k ż e  i w n ie ­
d z ie lę  p rze d  p o łu d n iem . D obre m ie sz k a ­
n ie  i u trz y m an ie  w B erlin ie  zap ew n io n e . 
Do Zakopanego p rzy jm ę  n a ty c h m ia s t  do­
b reg o  c z e la d n ik a  k raw ie c k ieg o  n a  do­
b ry c h  w a ru n k a c h . Z g ło szen ia  o s o b is te .  
Kraików, u l. F lo r ja ń s k a  19, I I. p. Za­
k ła d  k ra w ie c k i .  4 858
Portie ra  d z ien n eg o , e n e rg ic zn e g o  : s u ­
m ien n eg o , z  dobrym i z le c e n ia m i, p rz y j­
m ie z a ra z  f irm a  „ O r llc k i" ,  K raków . Al. 
D aszy ń sk ieg o  12 . 4 9 4 4
Zakład rep  er a tu r  sam o c h o d ó w  w S ude­
t a c h ,  p o s z u k u je  o d  z a ra z :  ro b o tn ik ó w  
fac h o w c ó w  sa m o c h o d o w y c h , ś lu s a rz ?  
m o to ro w y ch , to k a rz y ,  frezown-Lfców, e- 
J e k try k a rz y . k o w a li, ś lu s a rz y  do ro b ó t 
fca ro se ry jn y ch  i b la c h a r sk ic h ,  k o ło d z ie i
1 s to la rz y , b la c h a rz y  i ro b o tn ik ó w  n ie ­
fach o w y ch . U trzy m an ie  i  m ie sz k an ie  za­
p ew n io n e . Z g ło szen ia  p rz y jm u je :  B iuro 
In fo rm a c y jn e  K rak au , B u rg s tr . (G rodz­
k a )  6 0 . 498 7
Czeladnik szew sk i, p o trz e b n y  z a ra z . K ra­
k ó w . R a k o w ie k a  12 . 502 7
Przyjm ę fach o w e  s iły  i u c z en n ic e  do 
p o d n o sz en ia  o c z ek , c e ro w a n ia , try k o -  
ta r s tw a  m aszy n o w eg o  i ręc z n e g o . Prze- 
p ió ra ,  F irm a  „ A s t r a " .  K raków , S ta ro ­
w iś ln a  22 , w e jś c ie  z D ie tla . 5 033
1 kelnerka, 1 k u c h a rk a , albo  k u c h a rz ,
2  p o m o cn ic e  d o  k u c h n i,  2  p o m y w aczk i, 
I  s p rz ą ta c z k a ,  p o trz e b n e  od z a ra z . 
D e u tsch e  G ftstst& tte . K rak au , K ra k a u e r-  
s t r a s s e  24 . 5038

Potrzebna k w a lif ik o w a n a  w y ch o w aw ­
czyni (d o b re  r e f e r e n c je ) ,  do 6 m ieś. 
d z ieck a . Z g ło sze n ie : R e s ta u ra c ja ,  K ra ­
ków , Jó zefa  6. 4988
Panienka do p o m o cy  p rzy  sz y c iu  od 
14— 15 ja t ,  p o trz e b n a . K rak ó w , ul. S ta ­
row iślna 77 , m. 5. 5008
Dziew czyna, lu b  s ta r s z a  k o b ie ta , p o ­
t rz e b n a  do s p rz ą ta n ia  n a  s ta łe .  K raków , 
C hodk iew icza  5 , m . 1. 5016

P a w i aon ikuJa
Samotna, in te l ig e n tn a  p a n i,  za jm ie  oię  
G am odzielnem  p ro w ad zen iem  g o sp o d a r­
s tw a  dom ow ego u  sa m o tn y c h  o só b , na 
p ro w in c ji  D obre g o to w a n ie . O ferty : 
K raków , R e jta n a  12. m. 6 , M inkusic- 
W1CZ. 491 5
O ospodynl-kucharka, po  p ię ć d z ie s ią tc e , 

posarukuje  p ra c y  w w ięk szy m  p rz e d s ię ­
b io rs tw ie , a lb o  w e d w o rze . Z g ło sz.: 
(Joniec K ra k .,  K raków , „N r, 5 0 2 8 " .

Rutynowana w y ch o w aw czy n i, szuka  po­
sad y . Z g ło sz.: G oniec K ra k ., K rak ó w , 
„ N r. 5 0 1 3 “ .
Em eryt u rzę d n ik , p o sz u k u je  z a ję c ia :  
p o r t  je r a ,  m a g a z y n ie ra , lub in k a s e n ta . 
W yżej n a  p ro w ad zo n y ch  za w o d a c h  m am  
pew ną p ra k ty k ę . Z g łoszen ie  p ro sz ę  k ie ­
ro w a ć : G oniec K rak ., K raków , „N r.
5 0 4 3 “ .
Bllanslsta, w sz y s tk ie  sy s te m y , p o w aż­
na s iła ,  p rzy jm ie  p ra c ę  n a  pół dn ia, 
lub  godzinow o. K raków , M ich a ło w sk ie ­
go 14, m . 9, u s tn ie  12— 13 i  18— 19.

Sprzedaż nieruchomości
Parcele 4 5 0  s. budow l. ład n ie  po ło żo n ą  
sp rzed am  z pow odu  c h o ro b y . W ola Du- 
c h a ek a , u l. S p o rto w a  13, p rzy  G m inie. 
O k a zja ' Domu m u ro w an eg o , 10 u b ik ac y j. 
A leje  29 L is to p a d a , 1/4 cz ęść , sp rz e d a  
z a ra z :  K raków , B asztow a 10. m. 1. 
Z aw oja. P e n s jo n a t  II p ię tro w y , 28 ubl- 
ka-cyj, m ó rg  o g ro d u , u m eb lo w an ie , s p rz e ­
d a : K raków , B asztow a 10, m. 1. 4 974
Okazja k a m ie n ic a  11 i  III p ię t r . ,  n o w a , 
k o m fo rto w a , p o łow ę z a ra z  sp rz e d a : 
„ K ra k u s 1*, K raków , Z w ie rzy n ieck a  11, 
m. 4, te ł .  158-94 . 499 3
Dom, 12 pok ., m urów ., now y, ład n y . 
P a rc e la , 140 s ą ż n i ,  w y d z . i  z-atw. pod 
budow ę, d ru g a , 300  s ą ż n i ,  częśc io w o  
uzb r. W szy stk o  n a  p rzedm  K rak o w a. 
S p rz ed a ż : K raków , Z w ie rzy n ieck a  8 1. 
P a rc e lę , sp rzed am  w P rą d n ik u , K raków - 
O lsza, u l .  M ieszka-B oczna 6 , m . 2 .

__________ Kopno__________
Z e g a rm istrz -jub lle r k u p u je . C. Chw il- 
kow sk i. K raków  F lo r ja ń s k a  3. 4811
M aszynę, w dobrym  s ta n ie ,  do p isa n ia , 
a p a ra t  fo to g ra fic zn y , u b ra n ie  m ęsk ie , 
w dobrym  g a tu n k u , k u p ię . Z g łoszen ia : 
K raków , M iodow a 51. m. 1, od 17— 21. 
Sypia lnię  i ja d a ln ię ,  n o w o c z e sn e , w d o ­
brym  s ta n ie ,  k u p ię  za ra z . Z g ł.: B iuro 
O głoszeń  K ra jn a , K rak ó w , A dolf-H itler- 
P la tz  46 . 4 9 8 9
P ończochy  gum ow e, d a m sk ie , kupi z a ­
r a z .  K rak ó w , S trad o m  19, „K u p n o —  
Sprzedaż**. 4991
Deski używ ane w ię k s z ą  ilo ść  z p o d  c e ­
m en tu  lu b  ru sz to w a n ia  k u p ię . Z g łosze­
n ia :  G oniec K ra k .,  K raków , „ N r. 4 9 9 6 “ . 
Kuplę m asz y n ę  try k o ta rs k ą  i p o ń c z o sz ­
n icz ą  „ F irm a  Astra**, K raków , S ta ro ­
w iś ln a  2 2 , w e jś c ie  z  D ie tla . 5034 
Obrazy, dyw any, k n p n je  — s p rz e d a ­
je — o c e n ia  K raków  F lo r ja ń s k a  8 
Meble u ży w an e , kup u je  r a t a z  g o tó w k o ­
w e , H a la  M eblow a K raków , G rodzka 59. 
Kupuje o b razy  znan y ch  a r ty s tó w  p o l­

sk ic h  —  p ła c i s o lid n ie  W aw rzeck i, K ra­
ków . W iślna 9, 4 759
Obraz sp rz e d a sz  n a jk o rz y s tn ie j  W aw rze­
c k i, K raków , W iślua 9. 4760
Sklep ku p n a  i sp rzed aży  uży w an y ch  rz e ­
czy , K raków , św . K rzyża 7 , k u p u je  go- 
tó w kow o u ży w an e  u b ran ia , b ie lizn ę  p o ­
śc ie lo w ą . koce , k ilim y  I tn n e  ład n e  
rzeczy . 4761
Z dywanem  p e rsk im  p rzy jd ź  do  ko m i­
su . K raków , S ta ro w iś ln a  33 . 4798
Kupie d la  k l ie n ta  a p a ra t  fo to g ra fic zn y  
m ało o b razk o w y , le k k ą  m aszy n ę  do p i­
s a n ia .  rac h o w a n ia , z e g are k  m ark o w y  
n a  rę k ę . k o lcz y k i, b r a n z o le tę .  p ie rśc io ­
n e k , o ra z  s re b ro ,  K rak ó w -P o d g ó rze, Za­
m o jsk ie g o  69 . m . 5 . 4 800
Srebra s ta r e ,  p o łam a n e , o raz  faso n o w e , 
k u p u je  i  p ła c i n a jw y ż sz e  cen y  firm a 
G ajew sk i. K raków , ul S ta ro w iś ln a  26. 
Kuplę m eb e lk i d la  o c h ro n k i ,  do u ży tk u  
d la  d z iec i. Z g ło szen ia : L udw inów , u l. 
B arsk a  8 3  4 8 5 4
Ubranio, sp o d n ie , m a ry n a rk i ,  su k n ie , 
p łaszcze  m ę sk ie  i d am sk ie , k u p u je  Skup 
i Sprzedaż  U żyw anej O dzieży. K rak ó w , 
pl. D om in ik ań sk i 1. te l. 164-19 . 4888
Z cheiewam l b u ty , Nr. 36 , k u p ię . Kra- 
k ó w -P o d g ó rze , W ę g ie rsk a  3. m . 11. 
Patefen e le k try c z n y , a d a p te r ,  m o to re k , 
c z ęśc i z a k u p i: Dom K om isow y. K raków . 
S ta ro w iś ln a  5L< 4 959
Zegarki, p ie rś c io n k i ,  m ed a lik :, łań c u sz ­
k i, p a p ie ro ś n ic e , z a k u p ::  Dom K om iso­
w y, K raków , S ta ro w iś ln a  5 f .  4960
Ubrania, p łasz c z e , b ie lizn ę , k raw a ty , 
d y w an y , k ilim y , z a k u p i: Dom Kom isow y, 
K raków , S ta ro w iś ln a  51. 4961
Harm onie, p a te fo n  i inne  in s tru m e n ty  
m uzyczne , z ak u p i: Dom K om isow y, K ra­
ków , S ta ro w iś ln a  51 . 4 9 6 2
Meble kom b in o w an e , s z a fę , b ib lio te k ę , 
ta p c z a n , fo te le , sto-Iik, z a k u p i: Dom
K om isow y. K raków , S ta ro w iś ln a  51 
Pelikana, f o to -a p a ra ty ,  k ilim y , dyw any, 
zak trp i: Dom K om isow y K raków . S ta ­
ro w iś ln a  51. » 4964
Materace p o d u szk o w e, kup i: K raków ,
św . M arka 19 , ró g  F to r ja ń s k ie j .  Sklep . 
Planlne, fo rte p ia n , k u p ię . H e len a  Smo­
la r s k a ,  Kraików, S ław k o w sk a  4 . 4 972
Pianino, l u t r  fo rte p ia n  k ró tk i ,  k u p lę  za ­
li a z. Z g ło sz .: O o fiec  K rak ., K rak ó w , 
„ N r . 4980, lu b  te fcf. 197-17.

W szelk ie  o b raz y  k u p u jem y . K om is. K ra ­
ków , S ta ro w iś ln a  33. 4 7 9 9

Sprzedaż
M aszynę do szy cia  ta n io  sp rz e d a m . K ra ­
k ó w . u l. Z w ie rzy n ieck a  9, m . 1.
M aszynę do p is a n ia ,  m aszy n ę  k ra w ie c ­
ką, tan io  s p rz e d a :  K rak ó w , S z lak  31 , 
m. 7 , ofiC. 4 880
F irm a  St. Chwlłkowskł Z ak ład  z e g a r ­
m is trz o w sk i po d  A rk ad am i, K raków , K ra ­
k o w sk a  1, p o le c a :  b iż u te r ję ,  w y roby  s r e ­
b rn e  i ró żn e  p ra k ty c z n e  u p o m in k i, o ra z  
w y k o n u je  w sz e lk ie  n a p ra w y  z eg ark ó w . 
W yżły  (leg aw ce) a n g ie ls k ie , 5 -c io  t y ­
godn iow e, sp rzed am . K raków , u l. św . 
F ilip a  8 . m . 9 . 5 0 3 2
M łody r a t l e r  (sz c z e n ia k ) , do s p rz e d a ­
n ia . K ra k ó w -D ę b n ik i, ' C za ro d z ie jsk a  53 , 
m. 11. 4 9 9 7
S ypia ln ię  d ęb o w ą , fo m ie r ,  n o w o c z e sn ą , 
k o m p le tn ą , sp rz e d a m  n a ty c h m ia s t .  K ra­
k ów , W rzes iń sk a  5, m . 4. 499 0
P łyty  p a te f .  (m u zy k a  ta n e c z n a  i p o w a ż ­
n a ) duży* w y b ó r, sp rzed am . Z g l.:  B -0 „ F i-  
d u c ia “ , KTakńw, F lo r ja ń s k a  15 . 4950
Kredens —  p a lis a n d e r ,  duży , m asy w n y  
m odel w ie d e ń sk i, e fe k to w n y , o k a z y jn ie  
sp rz e d a m . O ferty : B iuro M ajew sk i, K r a ­
k ó w , WW. Ś w ię ty ch . 8 , „ K re d e n s" . 
Półbuty d am sk ie  i m ę sk ie , w b. dobrym  
s ta n ie , od Nr. 3 5 — 44. z a ra z  do s p rz e ­
d a n ia . K raków , M u ro w a n a  6 , ra. 15, 
II. p ., o f ic .  #> 4 9 8 6
W ózek s p o rto w y , g łęb o k i, łó żeczk o  d z ie ­
c ięce , k o rz y s tn ie  sp rz e d a m . K raków , u l. 

K o śc iu szk i 5 6 , n i. 3. 5 0 0 7
Piec k aflo w y , p o k o jo w y , S k a w in a , b r ą ­
zow y, ro z e b ra n y , o k a z y jn ie  spT zeda: 
K rak ó w , K rak o w sk a  3 5 , m . 4 . 5 0 2 3
Zegarek z ło ty  „ S c h a J h a u s e u " ,  14 k a r . ,  
k ieszo n k o w y , s p rz e d a m . Z g ło szen ia : 
K raków , J ó z e fa  K2 (S k lep ). 504 7
Fortepian k ró c iu tk i,  p ie rw sz o rz ę d n e j 
m ark i, p e ła o p a n c e rn y , krzyżow y, sp rz e ­
dam . K raków , S iem irad zk ieg o  17, m . 1. 
Obraz W odzin o w sk ieg o . e fek to w n y , p ięk ­
n a  ra m a , sp rz e d a m . K raków , S iem irad z ­
k ieg o  17 , m . 1. 505 2
Fortepian m ark o w y , czarn y , p an c e rn o -  
krzyżoiwy, b ardzo  k ró tk i ,  sp rz e d a m , lub 
z am ien ię  na s y p ia ln ię ,  g a b in e t ,  s re b ro ,  
lub  L e icę - Z g ło sz .: G oniec K ra k ., K ra­
k ów , „ N r . 5 0 5 3 “ .
Kołdry p u ch o w e , do  sp rz e d a n ia . K ra­
ków , u l .  R o n a r ta  6 , m. 4 5 6 2 6
Piec (k u ch e n n y ) , ż e la z n y  p n zen o śn y  
8 4 X 6 0  cm , w  do b ry m  s ta n ie ,  z p o w o ­
du p rze p ro w a d z k ą  ta n io  do sp rz e d a n ia . 
K rak ó w , uL  św , T o m a sz a  27 , m . 3, 
II. p . O glądać m ożna  o d  8— 10 i  12— 16. 
Sprzedam pow óz (d o ro żk ę ). Z g ło szen ia : 
G oniec K ra k .,  K rak ó w . „N r. 5 0 5 0 " .  
Sypia lnię  i inne m eb le  sp rz e d a  M aga­
zyn M ebli, K raków  K opern ika  8 . 
Tapczan dw uosobow y sp rzed am . K raków , 
u l. D ie tla  31, m. 6 a . 911
Pianina, fo rte p ia n y , sp rz e d a :  Ś w ią tek ,
K rak ó w . S ta ro w iś ln a  12, m . 2 2 . 4 652
W ózek g łęb o k i, Kon ko n, au tk o , s p o r to ­
w y, la lk o w y , w y p raw k ę , łó żeczk o , sw e ­
te rk i ,  pa Ja cyk  i, gum y do w ózków , sp rz e ­
dam . K rak ó w , Zybl«ik,iewicza 5 , m . 4 6 . 
M aszynę do s z y c ia  „ S in g e r a " ,  g a b in e to ­
w ą, m ało  u ż y w a n ą , d a m sk ą , o raz  m ę sk ą  
„ S in g e ra " ,  sp rz e d a m  z a ra z . K raków . 
S k a łeczn a  1, m . 3.
Tapczany, o to m a n y , m a te ra c e  sp rz e d a ­
je sk ła d  ta p ic e rs k i  K raków . K rak o w ­
sk a  29 . ’ 470 2
W ózek d z iec ięcy , g łęb o k i, w dobrym  
staruer, o k a z y jn ie  s p rz e d a m . K raków , 
S ta ro w iś ln a  3 5 ,  m . 9 , I I .  p. 474 8
M aszynę łó d k o w ą , rę c z n ą , u b ra n ie  j a ­
sn e . na w y so k ieg o , tęższeg o , la k ie rk i  
42 , w sz y s tk o  w bardzo  dobrym  s ta n ie ,  
sp rz e d a  ta n io :  K rak ó w , W ie lopo le  13 , 
m. 16. II. p ., o f ic .  4 7 5 7
Sprzedajem y ta n io  u ży w an e  u b ra n ia ,  
p ła s z c z e , b ie lizn ę  p o śc ie lo w ą , k o ce . f i­
r a n k i ,  kilim y, o ra z  inne  ład n e  rzeczy . 
K raków , św . K rzyża 7 . Sklep. 4 7 6 2  
Futre  ź reb ce  c z a rn e , z a rę k a w k ie m , o raz  
blam  d am sk i c h o m ik i, b u c ik i, zam szo w e 
Nr. 36 i p ó łb u ty  m ęsk ie  Nr. 43 , s ta n  
p ie rw sz o rz ęd n y , s p rz e d a :  K rak ó w , u l.
K o ch an o w sk ieg o  2, m . 2. 4 7 7 2
Sprzedam  lu s trz a n k ę , m ao lo b razk o w ą, 
św ia tło m ie rz  „ E x c e ls io :" ,  rzu tn ik , pa- 
tefo n  e le k try c z n y , o r a z  p ły ty . s k rz y p c e  
k o n c e rto w e  i k ilim  „ P o lo w a n ie " .  K ra ­
k ó w , T op o lo w a 36 , m . 6 . 4 7 8 4
Zegarek z ło ty  c a  rękę T isso t ,  O m ega, 
Cyma. n a sz y jn ik , p ie r ś c io n e k , p a ra  o b r ą ­
c zek  ś lu b n y ch , p ła sz c z  p o p ie la ty  d am ­
s k i .  m ęsk i. 5 m c h o d n ik a  k o k o so w eg o , 
f ira n k i do Okien w e n e c k ic h , c y tr a  k la ­
w iszo w a , p e le ry n a  n ie p rz e m a k a ln a  d am ­
sk a . d z ie c ięc a , o raz  gumy do w ózków  
d z e c :ę c y c h ,  do sp rz e d a n ia  o k a z y jn ie . 
K rak ó w -P o d g ó rze, Z am o jsk ieg o  89 /5  
Buty z ch o lew am i, N r. 4 2 , e le g a n c k ie  
i 1 p a ra  d ę te k  w  b a rd z o  dobrym  s ta n ie ,  
do sp rz e d a n ia , K raków , u l. P ie ra c k ie g o  
23 , ra. 1. 4871

M aszyuę S in g e ra  k ry tą , ta n io  sp rz e d a m . 
K raków , św . Ja n a  3 , m . 8 , III. p. 
Z egarm istrz-Jub ile r p o le c a  C. Chwił- 
k o w sk i, K raków . F lo r ja ń s k a  3. 4 812
Firm a ju b ile n sk o -z e g a rm is trz o w sk a  J. 
G ajew sk i, K rak ó w , u l. S ta ro w iś ln a  26, 
p o leca  b iż u te r ję ,  ró żn e  p rak ty c z n e  w y­
roby  s re b rn e , o ra z  p rzy jm u je  re p e ra c je  
z eg ark ó w . 4 8 0 4
Obrazy —  s p rz e d a ż , ku p n o , fac h o w a  b ez­
p ła tn a  o c e n a . K rak ó w , u l. Ł o b zo w sk a  6 , 
Salon  o b raz ó w . 480 9
Maszyna do sz y c ia , d o  sp rz e d a n ia , w 
dobrym  s ta n ie .  K raków , Blich 6 , m. 13 . 
M aszynę S in g e ra , do  sz y c ia , tan io  s p rz e ­
dam . K rak ó w , K ie le c k a  30, dzw onek  
d o zo rcy , p rze c z n ic a  M o g ilsk ie j. 4 8 1 9  
Row er m ę sk i, do sp rz e d a n ia . K rak ó w , 
u l .  K an o n icza  24 , ra. 3. 483 4
Maszyna do  6zy c ia , k ry ta ,  , .S inger 
w p ie rw sz o rz ęd n y m  s ta n ie ,  o k a z y jn ie  do 
s p rz e d a n ia . K raków , u l. S z e ro k a  3 6 '7 .  
Futro se a ls k in o w e  (P e tzo ld ), w  dobrym  
s ta n ie ,  do  s p rz e d a n ia . K rak ó w , Szlak  
18. m . 8 , od  10— 12 i 3— 8. 4 874
Maszynę S in g e ra , k r y tą  i m ęsk ą  31 k, 
sp rz e d a m . K rak ó w , K rak o w sk a  39 , m. 
7 3 , I. p., Ofic. 4875
M aszynę sz ew sk ą , c y lin d ró w k ę , la c ia r-  
kę. o k a z y jn ie  s p rz e d a :  K rak ó w , Szlak 
24 , m . 10. 4 879
M aszyny i  p rzy b o ry  b iu ro w e . S p tzed aż - 
Kupno. A g e n tu ra  H an d lo w a , G ołęb iow ­
sk i-R a  fal sk i, ,  K raków , św . M arka 27 . 
T elefon  18Ó-06. 4 886
Ceratę, ch o d n ik i, s ie n n ik i,  w o rk i, m a ­
k a ty , d y w an ik i, kap y , o b ru sy , to rb y  
sz k o ln e  i g o sp .,  p o le c a :  J .  S iw eck l, K ra ­
ków , S ta ro w iś ln a  21 . 489 2
Futre  d a m sk ie , c ie la k i z  za rę k a w k ie m  
i czap k ą , sp rz e d a m . K rak ó w , P rz em y ­
sk a  4/1. 4 9 0 8
Szafę k o m b in o w an ą , o rze c h  k a u k a sk i ,  
w p ie rw sz o rz ęd n y m  s ta n ie ,  sp rzed am . 
K raków , u l. P rzem y sk a  4/1. 4 9 0 9
Kurtkę s k ó rz a n ą , u b ra n ie ,  ż a rz u tk ę . b u ­

c ik i  m ęsk ie . N r. 4 0 , łó żk o  ż e la z n e , koc , 
fu tro  d w u s tro n n e , sp rz e d a m . K rak ó w , 
P ie ra c k ie g o  2 5 , m . 5, o d  13— 16. 4 9 1 7
Sprzedam : B ucik i, c z ó łe n k a  b ia łe ,  za m ­
szo w e , Nr. 3 7 , b a rd zo  e le g a n c k ie , m o­
g ą  być ś lu b n e . K rak ó w -P o d g ó rze, ul. J ó ­
z e f iń s k a  1, m. 5b , I. p. 4921
Sprzedam : l i s a  s re b rn e g o , lub  n ie b ie ­

ski; ego, s ta n  p ie rw sz o rz ęd n y . K rak ó w - 
P o d g ó rze, u l .  Jó z e f iń sk a  1, m . 5 b , I. p. 
Sprzedam ro w e r  daansk i, w baTdzo d o ­
b rym  ś ta n ie .  K rak ó w , B ronow ice M ałe, 
G órna 4. 4 9 3 1
Ferteplany, p ia n in a  —  s p rz e d a ż , kupno , 
z a m ia n a . —  S k ład  F o r te p ia n ó w  H eleny 
S m o la rsk ie j, K rak ó w , S ław k o w sk a  4. 
M aszyny do  p isa n ia , ra c h o w a n ia , k a sy  
k o n tro ln e , sp rz e d a ż , kupno , Ju liu sz  H ec- 
k e r ,  K raków , L im an o w sk ieg o  5 2 . T el. 
174-81 (P o d g ó rze). 4 9 3 3
M eble: S y p ia ln ie , j a d a ln ie ,  g ab in e ty ,
ró żn e  m eb le  p o jed y n c z e , u ży w an e , p o ­
le c a  o k a z y jn ie  H ala  M eblow a, K raków , 
u l. G rodzka 59 . 4934
Jadalnię  m ah o n io w ą , p ię k n ą , sp rzed am  
za rd z  o k a z y jn ie .  O g lądać: K rak ó w , u l. 
Z ie ln a  16. m . 1. 4 9 4 2
Okazyjn ie  sp rz e d a m  ta p c z a n  dw u o s o ­
bo w y , s y p ia ln ię , b. do b ry  s ta n ,  now o­
c z e sn ą , b. e le g a n c k ą  i b ib lio te k ę . Z gło­
sz en ia : K raków , ul. K ra k o w sk a  29, m. 
14a , I . p. 4 9 4 5
Sprzodam sz p ic a  b ia łe g o , b a rd zo  c z u j­
ny. W iad o m o ść : K. J . ,  B orek  F a łę c k i ,  
P y ch o w ick a  1. 124 . 4951
Łóżko p o ło w ę , m a te ra c e . łóżko  m o się ż ­
ne, s p rz e d a :  K rak ó w , Św. Majrka 19, 
róg  F lo rja ń s lr ie j.  S k lep . 496 7
Maszyna k raw ie c k a , S inger, w dobrym  
s ta n ie ,  o k a z y jn ie  do s p rz e d a n ia . K ra ­
ków , R. M eise lsa  11, m . 2 , II. p. 
Sypialnię sp rz e d a m  ta n io . W iad o m o ść: 
K raków , S trad o m  13. R y b ick a . Sklep.

M*łrymenl*lne
N ajlep ie j ży ją  m a łż e ń s tw a  m iędzy  lu d ź ­
mi podo b n y ch  cech . S zukam  w ięc  b a r ­
dzo w y so k ie g o , p o s ta w n eg o  s z a ty n a , z 
a k ad em ick im  w y k sz ta łc e n ie m , po t rz y ­
d z ie s tc e , lu b iąceg o  ru ch . p ięk n o , u n i­
k a ją c e g o  h a ła su , sz cz e re g o , t ro s k l iw e ­
go u s p o so b ie n ia . Z decydow ane  o d p o w ie ­
dzi p ro sz ę  k ie ro w a ć : B iuro  O głoszeń 
K ra jn a . K raków , A d o lf-H itle r-P la tz  4 6 , 
pó d  „W  ty ch  sm u tn y c h  c z a sa c h  le p ie j  
razem* \  499 2
Poślubię bezzw łoczn ie  p a n n ę , do la t  25 , 
b lo n d y n ę , n ie z a le ż n ą , s a m o tn ą , n a j ­
b ied n ie jsz ą , p r z y s to jn ą .  J e s te m  tych  
sam y ch  z a le t ,  około  l a t  30 . Tylko z d e ­
cy d o w an y , pow ażny  l i s t  p ro sz ę  do Goń­
ca K rak ., K raków , ew . z  fo to g r .,  k tó rą  
n a ty c h m ia s t  zw ró cę  pod ..N r. 4 8 7 3 “ . 
Inte ligentny, 3 0 -le tn i, w y k sz ta łc e n ie  a- 
k a d e m ic k ie , p o zn a  w  ce lu  ,m atrym . 
zg ra b n ą , sy m p a ty c zn ą , o  dobrym  c h a ­
ra k te rz e ,  n iez a leż n ą . Z g ło sze n ia  n iea n o -  
nim ow e do G ońca K ra k ., K rak ó w , ..N r. 
4 9 5 2 " .

W dew lec, b ez d z ie tn y , b ru n e t ,  l a t  41 ,
n a  p o sa d z ie  u rz ę d n ic z e j ,  w ie lk i d o m ato r , 
re l ig ijn y , bez n a ło g ó w , lec z  b ied n y , p o ­
zn a  p a n ią ,  do  la t  40 , b lo n d y n ę , o d o ­
b rem  s e rc u , m a ją c ą  sw o je  m ie sz k a n ie , 
n ie w ie lk a  g o tó w k a  k o n ie c z n a , sp ra w ę  
t r a k tu ję  p o w a ż n ie . P an ie  ze s fe r  ro b o t­
n iczy ch  m ile  w id z ia n e . Z g ło sz .: G oniec 
K rak ., K raków , „ N r. 4 8 8 3 '* .
Starszy p a n , p rze m y s ło w ie c , d o b rze  s y ­
tu o w an y , o d c ię ty  w sk u te k  d z ia ła ń  w o­
jen n y c h  od  s w e g o  p rz e d s ię b io r s tw a ,  s a ­
m o tn y  w K rak o w ie , sz u k a  k o n ta k tu  z  
k o b ie tą  p o w ażn ą , in te l ig e n tn ą , u cz c iw ą , 
tak ż e  sa m o tn ą , p o s ia d a ją c ą  w ła sn e  
m ie sz k a n ie , ce lem  w za jem n eg o  u z u p e ł­
n ia n ia  p o trz e b  ży c io w y ch . Cel m atry m . 
O ferty  z b liższym i sz cz e g ó łam i p ro sz ę  
k ie ro w a ć  do B iu ra  O głoszeń  K ra jn a , 
K raków , A d o lf-H itle r-P Ia tz  46 , pod 
„ D la  p rz e m y s ło w c a " . 4 8 6 5
3e$tem po 4 0 - tc e , s ta n u  w o ln eg o , to w a ­
rz y s k i ,  m ie sz k a n ie , c e n ią c y  sp o k ó j i c i­
s z ę .  P ra g n ę  s tw o rz y ć  o g n isk o  w śró d  
w spó ln y ch  d ą ż eń  i zrozum ietii-a, sz u k am  
trw a le j  i m o cn e j p rz y ja ź n i.  P an ie , do 
1. 43 , k o c h a ją c e  p ięk n o , s u b te ln e , n ie ­
z b y t szczu p łe , s tro n a  m a te r ia ln a  nbo* 
ję tn a ,  p ro szo n e  s ą  o odpow iedź, z a łą ­
c z a ją c  fo t.  pod słow em  z w ro tn ą , do 
Biura O głoszeń , K raków , S ien n a  12 , pod 
„ J e s i e ń 1*. 4 9 3 9
W dow iec, s a m o tn y , po  6 0 - tc c , d y s ty n ­
gow any, d o b re j  p re z e n c ji ,  żyw ego u sp o ­
s o b ie n ia , u c z u c io w y , b ez  n a ło g ó w , w ys. 
ra n g i  u rzę d n ik  p a ń s tw o w y , n iez a leż n y , 
p o s ia d a ją c y  w yższe w y k sz ta łc e n ie , s z la ­
c h e tn y  c h a ra k te r ,  p ra g n ie  p o ś lu b ić  sy m ­
p a ty c z n ą  w dow ę, o  sz la c h e tn e m  s e rc u , 
in te l ig e n tn ą , d y sty n g o w a n ą , n iez a leż n ą , 
d o b rze  s y tu o w a n ą , p o s ia d a ją c ą  m ie sz ­
k a n ie ,  re a ln o ś ć ,  p rz e d s ię b io rs tw o  itp . 
P ow ażne d o k ład n e  z g ło sz e n ia  u p ra s z a  
do G ońca K ra k ., K raków , „ N r. 4 9 4 9 " ,

Noclegi
N ocleg i: Kraków, Szewska 7 , m . V. 
N ocleg i: Kraków, F lo rjańska 3, m. 8. 
Noclegi in teligencji: Kraków, Raóziwil- 
low ska 14, m. I  4767
N ocleg i: Kraików, Grodzka 59 , ot. 12. 
N e d e g l przyjezdnym. Kraków, św. Se­
bastiana  34. m. 2. 4074
N ocleg i: Kraików, S tarow iślna 52, m. 13.

Nauka I wychowanie
Pryw atna  n a tłk a !p rz yg o to w a ń la "ij? ^ !g ź7 -
minów z zafcreso gim nazjum i liceum . 
W arszawa, u l. M arszałkow ska 97A, rt 4 
(róg Nowogrodzkiej). 363k
M aszyueplsgio, stenog ra fia  indyw idual­
nie. now ocześnie Kraków. Grodzka 27. 
Pianistka, absolw entka m uzykologii u 
dzieła lekcji fortep ianu. Krak iw . Czy­
s ta  8, m 5, inform acje 14— 15. 5031 
Ksiggewoścl —  bilaosoznaw stw a, kurs 
30 godzin, prak tyczn ie , indyw idualnie, 
uczy znawca (am erykańska, w ioska, 
przebitkow a, ramowy plan kont) Kra­
ków, M ichałowskiego 14-9. Inform acje 
ustne godz. 12— 13 i 18— 18. 5030

Rółne
Elektryczne  in s ta lac je  św iatła , m otorów, 
schronów  —  wykonuje oraz napraw ia: 
A rmatvs, Kraków S to la rska  6. 4775
Zagingła M aria K azanowska z trojgiem  
dzieci. W yjechała ona z Piasków  W iel­
kich kolo Krakowa w niewiadomym 
k.erunku i dotychczas nie pow róciła. 
Kto wiedziałby o ej pobycie, proszony 
je s t o w iadom ość pod ad r.: Antoni Ka- 
zanowski, Borek F ałęcki, Urząd Gminny. 
Fotokepje  dokum entów , wykonuje na­
tychm iast Dom Folografji. Bielec, Kra­
ków, K arm elicka 50. 4806
K o it ju m y, płaszcze, wykonuję solidnie, 
F-a H. Gniadek, Kraków. K rakow ska 
35 I. 4807
Obrazy s ta re , zniszczone, bez podpisu, 
m alarstw o  zagraniczne, polsk ie , przy­
nieść do fachow ej, bezpłatnej oceny: 
Kraków, Łobzowska 6, Salon obrazów . 
Pluskw y, orsz wszelki robactw o w raz 
z zarodkam i' tępi radykaln ie gaz ,,BF“ , 
oraz odszczurzamie przeprow adza dezyn­
fekcja „A zot" —  Kruków. D ietla 19/7, 
te l. 183-31 Tarnów. W ałowa 3. 4813
Edm und Szym artskl Trembowli, o s ta ­
tnio w  Grójcu pod W arszawą, da j znać 
o sobie jesteśm y w Krakowie, Wilga 
1-8, m. 19 u pana Kaji. —  Rodzice. 
Pe le ryn y i p łaszcze gumowe, to rebk i, 
teczl::, zamki błyskaw iczne, kalosze i 
śniegow ce, przyjm uje do apraw y firm a 
, ,P o d o łan ia" , Kraków, u l. Biskupia 6. 
M iron —  zgłoś 6ię w w ażnej spraw ie 
K arpeńko, Tenczynek 116, kolo Krze­
szow ic. 4910
P rzyb łąk il alg p ies —  t o r e m e r . Kr 
ków, Zygmunt* August* 5 , tn. S . 5021

PODZIĘKOW ANIE
W szy s tk im , k tó rz y  b ra l i  u d z ia ł w  

■ o sta tn ie j d rodze ku w ie c zn o śc i m ej 
N a jd ro ż sz e j C órki ś .  p.

ZOFII SCHR0TTER
1 w tak  b o le sn e j  d la  m u ie  chw ili 
o f ia ro w a li p o rao c  i s e rc e ,  a s z c z e ­
g ó ln ie  P rzew . 0 0 .  J a ro sz o w i, P rzew . 
Ks. K uro w sk iem u , B rac iom  0 0 . j e ­
zu itó w  i 0 0 . K apucynów , PP. -L e­

k a rzo m  i D y rek to ro m , W szy stk im  
Przezacnym  K oleżankom , K olegom  
i zna jom ym  s k ła d a m y  z  g łęb i s e rc a  

n a js e rd e c z n ie js z e  „B óg  z a p ła ć " .

Matka, B raterstwo f Rodzina.

Zginęła dn ia  1. VIII. 1944 su c zk a  sz p ic , 
b ia ła  p lam y  ż ó łte .  P ro szę  ła s k w le  o  o d ­
p ro w a d z e n ie  j e j  z a  w y n a g ro d z e n ie m . 
K raków , S trad o m  13. R y b ic k a . S k lep ,

Zguby -  IcradzUtc
8. V I I I .  o godz. 16 w tra m w a ju  Nr. 4., 
zg u b io n o  c iem n e o k u la ry  z d io p tr ia m i. 
Jak o  b ezu ży teczn e  d la  z n a la z c y , p ro sz ę  
o d d ać  za  w y so k ą  n a g ro d ą , K raków , u l. 
P ędzichów  4, III. p. (O s tro w sk a ). 4 7 8 2  
Zgubiłam  K e n n k a rtę  i inne dow ody , j a ­
dąc tra m w a je m  Nr. 2 z  B ronow ie, n a  
n azw isk o  Szylak  A nna. Ł a sk a w e g o  znar 
lazcę  p ro sz ę  o z w ro t za w y n ag ro d ze ­
n iem . K raków , K o n arsk ieg o  18, m. 8 . 
Zgubiono 11. VIII. 1944 A u sw e is , w y ­
d any  p rzez  H a u p tg ru p p e  R e ic h s s t ra s s e  
6 1 /6 3 , n a  n a z w isk o  K az im ie rz  S u d e r, 
K rak ó w , A dolf-H iitler-PIatz  13. m . 14 i  
k s ią ż k ę  U bezp. S p o ł.. Ł a sk a w e g o  zn a­
laz c ę  p ro sz ę  o  z w ro t  z a  w y n a g ro d z e ­
n iem  pod pow yższym  a d re se m . 4 8 9 7  
Zgubiono K e n n k a r tę . w y s ta w io n ą  w 
K rak o w ie , n a  n a z w isk o  B a rb a ra  K ra sn a , 
K rak ó w , u l .  B łonie B esżcz N r. 11. 
W ysoką n a g ro d ę  dam  za  z w ró c e n ie  zg u ­
b io n eg o  k a p e lu sz a  'd am sk ieg o  w p o c ią g u  
K raków — Z ak o p an e , w dn iu  12 s ie rp n ia ,  
n a  to rz e  k o le jo w y m  k o lo  m o stu  na  B li- 
c h u . W iadom ość k ie ro w a ć :  K raków , u l. 
S ta ro w iś ln a  38 . cukiicnnia. 5 039
Dnia 12. VIII. 1944, p rze c h o d z ą c  u l .:  Z 
P ia żm o w sk ie g o . L u b icz , S t rz e le c k ą , K o ­
p e rn ik a , B lich do  D ie tla ,  zgub iłam  b a r ­
dzo w a ż n ą  p a m ią tk ę  ś lu b u  z ło tą  b ran z o ­
le tę .  Ł a sk a w y  z n a la z c a  z e ch c e  rwTÓcić 
za w y n a g ro d z e n ie m , a lb o  z a  w y m ian ą  
n a  z ło ty  z e g a re k  o  d o b re j  m a rc e , zg ło ­
s z e n ia  p ro sz ę  k ie ro w a ć :  K rak ó w , P ęd z i­
chów  18, tn . 4. 5 045
Zgubiono K e n n k a r tę ,  N t. V l/0 6 9 2 2 , w y ­
d a n ą  w e L w ow ie, m e try k ę , o ra z  inne 
d o k u m en ty , n a  n az w isk o  Adolf D roben- 
ko , K rak ó w , R y m a rsk a  9. 4 8 3 3
Zgublouo K e n n k a r tę  w  P odgórzu , k tó ra  
by ła  w y d an a  w M a g is tra c ie .  W ła śc ic ie l 
K ałuża S te fa n , K rak ó w , M yśliw ska  46 . 
Dnia 16. VIII. 1944 sk ra d z io n o  m'i p o r t ­
fe l w ra z  z K a r tą  ro z p o z n a w c z ą , . po d  
n az w isk ie m  P ie ra c k a  Z o fia , K rak ó w , u l .  
H a lic k a  16, m . 6 , o ra z  w ie lo m a  in n y m i 
d o k u m en tam i. G orąco  p ro sz ę  o z w ro t  
ty ch ż e  z za trz y m a n iem  p ien ię d z y . 4 9 8 5  
Zgubiono p o r tf e l ,  K e n n k a r tę , D ienst* 
A u sw e is , K a r tę  P racy , n a  na-zw isko Ca- 
d e r  R y szard , zara. K raków , A leje  Mic­
k iew ic z a  37 , ra. 9 . O ddać p ro sz ę  za  w y­
n ag ro d z e n iem , K rak ó w , C zysta  18, 
p o r t i e r .  500 9
Zgubiono 2 K e n u k a rty , w y s ta w io n e  w 
G m inie M ogilany , n a . n a z w isk o  A nna 
G łąb  i R o za lia  S zczu rek , R z e sz o ta ry  
G órne, Gm ina M ogilany . 5 0 1 0
Zgubiono K en n k a r tę , n a  iłazw isk o  Dra^ 
b ik  S ta n is ła w a . K ra k ó w . M iodow a 13 , 
o ficy n y , II. p.  U p iaszam  z n a la z c ę  o od­
d an ie  za  w y n a g ro d z e n ie m . 5 0 2 4
Zgubiono K e n n k a r tę , w y s ta w io n ą  w  
K rak o w ie , na n a z w isk o  L udw ik  K ru p a , 
K raków , u l. K ról. J ad w ig i 1 41 . 5 0 3 5
Zgubiono to re b k ę  z  d o k u m en ta m i i  
K e n n k a r tą .  w y d a n ą  p rz e z  VI. U rząd Ob­
w odow y w K rak o w ie , Nr. VI L 21737, n a  
n a z w isk o  Jo a n n a  M ich n jak . Kraików, u l .  
S p isk a  I . m. 9. P ro szę  o  z w ro t za  s o ­
lid n ą  n a g ro d ą . 5D.36
Zgubiono K e n n k a r tę , w y d a n ą  w K ra ­
k o w ie , P aco ch a  W ład y sław , u r .  28. VII- 
1901 w K rak o w ie  i  za ra . w  K ra k o w ie , 
S ta ra  O lsza, T rę b ac z a  19. 5 0 4 0
Zgubiono K e n n k a r tę  i p rz e p u s tk ę  uocn4? 
w y s ta w io n e  w K rak o w ie , n a  n a z w isk o  
W aw rzy n iec  J a se k , B nonow ice W ielkie* 
u l. O jcow ska  117. 504 1
Zgubhno  K a r tę  P ra cy  na s ta c j i  w  Bo­
c h n i, d n ia  9. VIII. 1 944 , w y s ta w io f l j  
p rzez A rb e lts a ra t Kraików, o z  n azw isj®  
C elina D u tk iew icz , K rak ó w , K rakow sk®  
7 . m. 19. 504Z
Zgubiono* K e n n k a r tę  N r. 111/78901, ^2* 
s ta w io n ą  w  K ra k o w ie , n a  n a z w isk o  OPJJJ 
cha Edward.

Wydawnictwo „Goniec Krakowski", Kraków, Wielopole 1. — Telefon 32061.


